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{Z). Stoimy w przededniu o s t a t n i e j  
próby ugody czesko-niemieckiej. Mówię — 
ostatniej oczywiście w znaczeniu znanych za­
proszeń na ostatn ie  przedstawienie odjeżdża­
jącej trupy, po klórem „na żą d a n ie '  może 
się odbyć jeszcze jedno, r na powszechne żą- 
d a n ie “ naw et więcej przedstawień. Bo też 
tylko dzieciom politycznym mówić, że ten spór, 
który zaprząta  całą erę konstytucyjną, a taki 
stary , j a k A u s try a ,  da s:ę zażegnać tak z dziś 
na jutro . Otóż naw et w ra*ie choćby jakiego 
powodzenia nowej próby ugodowej, byłby to 
tylko epizod wiekowego sporu, a „po najdłuż- 
szern życiu* prezydenta  gabinetu, spadkobierca 
będzie znowu zaczynał od — nowej proiiy 
ugody czesso niemieckiej.

Ale dzisiejsza etapa, na k ió rą  się rozwój 
A usiry i dostał, m u s i  s i ę  s k o ń c z y ć  p o ­
w a ż n y m  n a b y t k i e m  n a r o d u  c z e ­
s k i e g o  w duchu zasadniczo przyznanych 
praw, sprawiedliwości, i — dla tego po pro­
stu, że r o z w ó j  s i ł  n a r o d o w y c h  w p a ń ­
s t w i e  p o z w a l a  n a r e s z c i e ,  ż e b y  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  i r ó w n o u p r a w n i e n i e  
n a  p a p i e r z e  p r z e s z ł y  w c z y n  u s t a w  
o b o w i ą z u i ą c y c h  1 u d m i n i s t r a c y i  
w p r a k t y c e .

Otóż taki k r o k  n a p r z ó d ,  odbywa się 
w Ausiryi zawsze w śiod wstrząsmeri, kon- 
wulsyj, że się już nieraz- zdaw ało ,  że 
się „coś okropnego* stanie Nie stało się 
n ic ,  a choć Niemcy za każdym razem 
prorokują koniec świata a przynajmniej Au- 
stryi, ile razy „konieczność dziejowa" wy 
rwie im odrobinę „ze stanu posiadania" 
poiitycznego, po każdej takiej operacyi — 
a wszystkie były dotąd m esłycham e małe 
i nieśmiałe — Austrya  wychodzi zdrowsza.

H r  Badem  zwołuje konfeiencyę czy „przed- 
konferencyę*, wybitnych mężów politycznych 
obydwu s tron  spornych na 26 sierpnia 1 p rzed­
k łada  im kompleks ustaw, k tóre  by wmosł 
do Sejmu czeskiego, gdyby z konferencyi wy­
nikało, że przedłożenia  rządu mogłyby uczyć 
na przyjęcie w Sejmie pragskim, W strzym u­
jem y się. Spis przedłożeń już macie, treść 
jeszcze  w szczegółach nieznana. R z ą d  c o f a  
s i ę  ze s tanowiska zajętego w rozporządze­
niach dla Czech, (dla Morawy zostają) ip i  ze -  
s u w a  s i ę  z u trakw izm u językowego urzędni­
ków na u trakw izm  urzędów-, z zasady całości 
i niepodzielności kraju na podział.

Niebawem stronnictwa, o ktorycn skórę 
chodzi, sam e wypowiedzą, czy im przedłoże­
nie dogadza. Pokaże się, czy hr. Badeni „uira- 
fił“ miarę ustępstw, czy przeholował, kapitu­
lując p oa  Niemcami.

Dziś naw et niepewne dojście do skutku 
„przedkom erencyi" . Czesi przyjaą mezawounie, 
bo m.rno skrajnych głosów w prasie, w prze- 
wództwie s troum etw a przew aża głos, że Cze 
chom m ewolno brać na siebie odium  niedo­
puszczenia do próby ugody Wieści z kół n ie­
mieckich przeważają, że 1 te waiunki kap itu­
lacji,  pod które  hr. Badeni sam  się schyla 
i kark nadstaw ia , są  za łagodne.

W tein usiłowaniu rząau, żecy 1 whk 
był syty i owca cała, leży sporo trudności. 
K om entarz  rządowego piorą jest, że w tym 
sporze i w takiej ugodzie, nie może być n i k t  
z w y c i ę z c ą  i n i k t  z w y c i ę ż o n y m .  Śli­
cznie to ńrzmi. tylko, że w tein me może Lyć 
słowa prawdy. Ruzwoj stosunków narodowo­
ściowych Austryi idzie naprzód i trzeba 
mieć odwagę zrobić cały ten  krok, lub zginąć 
ńa chroniczną połowiczność.

citaroczbch M a 11 u s mówił, że w pa­
mięci ludzkiej w Czechach zaw sze  raz jeden, 
drugi raz drugi był panem  lub pachołkiem. 
S tary  P  a 1 a c k i przyznawał, że w tej walce 
narodowościowej wygląda, jak żeb y  ostatniem 
słowem b y ło : „ J e ż e l i  j a c i e b i e  n i e  p o ­
ż r ę  — t o  t y  m n i e  p o ż r e s z "  — Friss 
ich aich nicht, so jr is s t  du mich.

Otóż, gdz.e na c iasnym gruncie stykają się 
ciągle w wiekowej walce dwie narodowości, 
a raczej trzymają się za bary, a ściśle biorąc, 
Instojya nie zna chwili pokoju, chyba za pokoj, 
ktośby uważał długie, głuche milczenie cm en­
tarzyska czeskiego po wielkim mordzie naro ­
du — o jakiem ś idealnem pojednaniu  me może 
być mowy. Żeby do jakiejś miary spokój po­
wrócił, tego wymaga konieczność państwowa.

U g o d a  w r. 1>90 n i e  u d a ł a  s i ę ,  bo  
b y ł a  z a  k o r z y s t n a  d l a  N i e m c ó w .  — 
K w i e t n i o w e  r o z p o r z ą d z e n i a  j ę z y ­
k o w e  n i e  m o g ł y  b y ć  p o d s t a w ą  p a c y ­
f i k a c j i  w C z e c h a c h ,  b o  b y ł y  z a  k o ­
r z y s t n e  d l a  C z e c h ó w ,  Gdy po punkta- 
cyach wiedeńskich w 1890 zebrał się niemie- 
cai „Parteiiagu 9 lutego w Cieplicach, Niemcy, 
zdobywszy podział kraju, nie umieli naw et 
zapanow ać nad swoim Jublem, a wiec orzekł, 
że „grosse Eriolge sind erre ich t worden, wel- 
che in  der politischen Ocschkhte nicht hiiufiy 
vorhommen . Oczywiście powstał bunt w n a ­
rodzie czeskim, runęły punktacye, a miodo- 
czeska zawierucha zdm uchnęła  razem z ugodę 
tych Czechow, co imieniem narodu czeskiego 
punktacye takie podpisywali. U g o d a  i S t a -  
r o c z e s i  z g i n ę l i  n a  — p o d z i a ł  k r a j u .

Kieuy hr. Badeni ogłosił rozporządzen ia  
językowe, Czesi powitali je  głośno. „Z rozpo­
rządzeniami językowemi, powiedział R a i z l ,  
odzyskaliśmy, my Czesi w lerdynanuejskiej 
ordynacyi krajowej slypulowane językowi cze­
skiemu praw a". Rozporządzenia hvły w szcze­
gółach twarde. Z m o d y f i k o w a n i e  i c n  d o  
g r a n i e  r o z u m n y c h  b y ł o  k o n i e c z n o ­
ś c i ą ,  wobec żywej noiodowej opozycyi nie­
mieckiej

Z opozycyi niemieckiej, wskutek błędów 
rządu, zrobił się germański huragan, b u n tu ­
jący ca/ą Austryę. a nie wahający się szukać 
obcej pomocy,

Rząd nie umiał trafić w m.arę, raz aaje 
może za wiele, potem cofa się na całej linii. 
Chcąc ciągle „k ierow ać11 i stać „po nad" 
czynnikom, politycznego życia, traci grunt pou 
nogami. Mozę się tu mylimy, aie nam się 
zdaje, że osta tni projekt rządu, je s t  u s tęp s t­
wem, które Niemców i tak niezadowala, 
a Czechów, mimo bardzo chwalebnej poli­
tyki um iarkow ania  „miarodajnych* jeszcze 
dotąc przewódcow, oburzy

Pragnę się mylić, pow odzen ia  tej „os ta ­
tniej p ro tu e11 nie wróżę.
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II .
Ten i ów słusznie powiedzieć może, że 

kio s.ę znaiazł na Ukrainie w czasie w y ­
s t a w y  k i j o w s k i e j ,  musi przecie pisać 
o wystawie, nie zaś o wrażeniach, sztuudzie, 
monopolu wodczanym, szlachcie. W szystko 
to jest w związku. To, co przybyło na wy­
stawę, jest  p racą  rąk  1 głowy Ukrainy. T rze ­
ba przeto poznać bodaj kuka  rysów dzisiej­
szego ukraińskiego społeczeństwa, zanim się 
pozna jego pracę.

Wjechawszy raz w głąb kraju, ze tkną­
wszy się z życiem cudziennem tutejszego spo­
łeczeństwa, nagadawszy się z tą  brzydką

iąn ii .w .1 JIM   III f  I w— —  a. . _

szlachtą, k tóra  zam iast szlufować bruki, orze 
ziem:ę i do miasta zaglą la w interesie, o n ie ­
urodzaju pszenicy, o buiakach, cenach zbuż, 
komach, chciałem także wiedzieć, co ona my­
śli i czuje, nietylko, co neje i oize. Przecież 
to potomkowie tej samej brzydkiej szlachty 
zdobywali Moskwę 1 sadzali królów na tronie, 
brali carów do mewoh i kazali im schylać 
głowy przed orłem i po; .omą, walczyli poa 
Kirhulmeni, rozbijali T o  '10w pod W iedniem 
— Boże I Boże ! jakichżo to oni zbrodni 1110 
popełni!  Om budowali Polskę tysiąca Jat, 
ażeby później w łasną  ręką ją  zburzyć; .o n i  
o trzymują hołdy ou Szujskich 1 Aloertów -  
sam i potem, ledwie niedobrowolnie pochylili 
głowę w jarzm o brandeuburgskie i moskiew­
skie — ile oni stworzyli pięknych rzeczy i ile 
zaw in il i! Dziś siedzą cicho. O zwycięstwach 
ich, sławie i pracy swoi naw et zap o m n ie l i ;
0 błędach — wszystkie is ły  ryczą, o te ra ź ­
niejszości — głucne milczenie. Doprawdy, jes t  
w tem wszystkiem auzo tragizmu. W chwili 
w łaśnie , kiedy w Warszawie, w walce p r ą ­
dów część społeczeństwa, a w każdym raOe 
jak ieś  grona  1 jednostki, wyciągają ręce do wi­
dm a zgody z Rosyą, czy* nie jest rzeczą cie 
Kawą dowiedzieć się, co myśli ta  sz lachta , której 
opinii nikt nie zasięga, w której im .emu 
wszakże niepowołani, ale narzucający się l u ­
dzie, ciągle mówią 1 p.szą ?

To też rozmowy na tem at „ugodowy" 
sporo zabierają miejsca. Rclacyonuję, co sły­
szę. Wielu poważnych, spokojnycn, dalekich 
od hazardu  i chęci uwieczniania walki, 
inuwią, że K ra j  (petersburgski) zaczyna 
przesadzać  na punkcie zgouy. Luazio  pracy 
codziennej, Iwaidej, trzeźwi i w ytraw ni pod 
względem sądów w spraw ach  drobnych, b ie ­
żących, przyzwyczajeni są do mierzenia w y- 
padkow, zdarzeń  a naw et nadziei m iarą  po 
zytywną, że tak powiem, m ateryalną. Otóż 
większość szlacnty ukraińskiej codzienną trze 
zwość sądów przenosi do polityki i jes t  to 
mojem zdaniem, najspokojniejsze i naibliższe 
prawdy stanowisko. Nie tak zdenerwowana, 
ja k  miejskie pokolenie, nie tak żądna grosza
1 chleba, ja k  rozmaici a fe r z y ś c i  polityczni, me 
tak próżna może, jak  grom adka honorowych 
urzędników dworskich, -  pzlachta  tutejsza j e s t  
tylko spokojnym czytelnikiem dzienników 
i trzeźwym obserwatorem  faktów, omawianych 
w prasie warszawskiej i rosyjskiej. Ona na 
szalę sądu me kładzie bynajmniej s/ow, g ło ­
śnych mniej lub więcej haseł, ale szare  czyny 
codziennego życia

Na zapytanm m o je : jak  się ludzie zapa­
tru ją  ‘tutaj na  pizesadę K ra ju  i jego adeptów, 
odpowiedziano mi wprost, Ze me widzą ażeby 
cokolwiekbądz zmieniło się na lepsze. Co zas 
do Królestwa polskiego, z tego co ks. Im ere- 
tyński zrobił, lub robi, nie może wnioskować 
o istotnych zmianach

Cieszą się tutaj zapewne z tego, że ks 
fmeretyński okazał się człowiekiem ro z są ­
dnym, urzędnikiem przystępnym 1 ludzkjm; 
aą to przymioty pożądane, cenione, dobre, 
l e n  lub ów może widzieć w nim  ideaf u rzę­
dnika, ale narody w niewoli są  bardzo  lekko­
myślne 1 p row adzą zgubną dla Siebie politykę, 
gdy pragną gmach własnej przyszłości budo­
wać na piasku grzeczności i na  złudnych p ro ­
mieniach, wytworzonych w łasną wyobraźnią 
nadziei.

Każdy jest  tego zdania, że byłooy nie- 
rozsądkiem w obec grzecznego i w yrozum ia­
łego urzędnika stawić się w sposób opryskli­
wy, drażnić go na każdym kroku, ale zbro­
dnią byłoby usypiać  w społeczeństwie poczu­
cie praw a i sprawiedliwości państwowej, 
a sprowadzać na tom ias t wszystko do czynnika 
laski. Można uszczęśliwić wytartym płaszczem

służącego, ale żadna łaska  i pokera  nie 
zastąpią  praw a 1 nie uszczęśliwią narodu

Czfckójmy przeto — na czyny. Tu powia­
dają, że pomimo nawoływań Piltz’ów i S tra -  
szewiczów nie ma dotychczas z poważnej 
strony rządu rosyjskiego jeszcze śladu, któ­
ryby pozwolił wnioskować o zmianie systemu 
politycznego. J a k  dotychczas, są  to gadania 
dziennikarskie z jednej 1 drugiej strony. T rz e ­
ba i o tem pamiętać, że w Królestwie żaden 
z poważnych i rozumnych ludzi w sprawie 
ugody wyczerpująco głosu nie zabierał — 
bo — pomimo łagodniejazej cenzury — nie 
wolno. Cio3, jaz i  dotknął Polskę po r. rab J ,  
dotknął ją w nierównej mierze. W Królestwie 
odebrano samorząd, szkołę, u rząd, sądow ni­
ctwo, ale zestawiono w ręku polskiem ziemię; 
na Ukrainie to wszystko było już  odebrane 
po r. 1»31, ale pozostała jeszcze własność 
ziemska. Otóż rząd z n iesłychanem barba 
rzyństwem ekonomicznem, bo na szkodę m a­
teryalną w łasną , w ten ostatni m ui polskości 
uderzył — i rozbił go. U tra ta  p raw a rozpo­
rządzenia  według własnej woli majątkiem 
nieruchomym i u t ia ta  prawa kupowania m a­
ją tków  ziemskich były jednym z najcięższych 
ciosów, jakie państw o kiedykolwiek zadało 
własnym podaanym. Politycznie Dył to krok 
fałszywy, bo pozbaw ił ceny własność ziemską, 
zubożył ją , usuną ł od pracy państwowej n a j­
lepsze siły i rozgoryczył niesprawiedliwością 
najspokojniejszych Tysiące innych krzywd 
popełniono — a nie popraw Lno an, jednej;  
więcej naw et — utrzymywano, że poprawiać 
me należy. S tanowisko ludu zatem nigdzie 
i w mczem nie zm ienno się ;. przyszli tylko 
inni ludzie, lepiej wychowani grzeczniejsi — 
i to ni6 wszędzie. Cożby to był za mądry po­
lityk, który pragnąłny na takich kruchycn 
podstawach gmach przyszłości wznosić, Więc 
cierpliwości, spokoju, równowagi. Nie słów 
potrzeba, aie czynów, one przyjść mogą, na­
wet muszą, bo takie jes t  p raw o ewolucyi 
dziejowej. CzekajmyJ Narody mogą długo 
czekać, bo one, skoro raz  zajęły posterunek 
cywilizacyjny, nie giną nigdy. P a ń s tw a  giną. 
Nie należy lekkomyślnie spuścizny .dziejowej 
sprzedaw ać — za garść soczewicy.

Takie głosy słyszałem od wielu z tu te jsze­
go społeczeństwa, które żadnego głosu nie z a ­
biera, żadnej polityki nie p row adzi — i do- 
hrze n  bi, bo jeszcze fzus nie nadszedł. T e ­
raz noc — jes t  to chwila, kiedy gospodarują 
sowy, usy, ten i ów wyjechał zbyt wcześn,e 
z pługiem i orze pod zasiew osobisty, głośno 
krzycząc, że jest najlepszym  lobotnikiera, ale 
uczciwi i najrozumniejsi gospodarze wychodzą 
na pole do pracy dopiero, gdy świt jasny 
oświeci ziemię. Obyż po długiej nocy przy­
szedł on n jrychlej.

Pokrzepiony na duchu, wzmocniony 1 oży­
wiony tu le jsz tm  słońcem, które przypomina 
Włochy, ouerwawszy wzrok mój od stepów, 
czarnej roli, ba ianów  i kominów fabrycznych, 
ruszyłbm do Ki„owa

W ystawa k i j ó w  saa  położona na wzgórzu, 
za tak zwanym  Tioiekim  bazarem . W Kijo­
wie nie ma miejsca ktoreby me było p am ią ­
tką  h istoryczną — 1 wystawa przeto, ponie­
waż poza obręb m iasta  mało co sięga, na t a ­
kim historycznym gruncie sto. Niegdyś były 
tu tak zw ane Debry, które  wzgurzami dzisiej­
szego K reszczatyku ciągnęły się od Dniepru 
do bram  Kijowa na lewo, na p raw o zaś do­
tykały Ławry peczerskiej. U podnóża terenu 
wystawowego płynął potok Kłow, dziś ledwie 
widzialny strumyk, który niezauługo wyschnie 
zupełnie, a na piaWo, pomiędzy dalszym cią­
giem wzgórz fortecznych i pomziem teraz m a ­
lutkiej rzeczki Łybedi, miał być niegdyś te­
rem, (rodzaj willi zamiejskiej , siostry J a r o ­

sława Przecława, tej same., której imię zv. ią- 
zane jes t  z pooytem w Kijów.e Bolesława

U ie lOtcż śród takich pamiąt k h istoryczny:! 
rozłożono pawilony wystawowe

Ogólny wygląa wystowy mc me pozosta­
wia do życzenia. Pomysł urządzenia j-o na 
górze, ta rasam i Dardzo dobry i pozwala do­
myślać się wieli poczucia piękna u inieyui 
rów. Istotnie, widok sieci wystawy 7. Małe, 
W asylkowskiej prześliczny. Łdawałoby się, 
że jakieś czarodziejskie miasto zbudowane na 
górze, żyje innem niż my życiem, śród światła, 
barw i dźwięków muzyki. Z placu wystawy, 
z kilku punktów, mieli tez wspaniały widfik 
na część miasta zw aną N o w o jeJ Strojenie 
(Nowe miasto), które powstało na rozkaz Miko­
łaja  I., budującego fortecę ."  Polecił on wow 
czas przenieść kilka dzielnic ubogiej ludności 
z Peczerska  na ponizie Łybedi — i powstało 
nowe miasto Tak  tylko Moskale umieją two 
rzyc — na ruinach. Widok to bynajmniej nie 
rczległy, nie daleki i me urozmaicony. L wo w­
ska wystawa posiadała o wielo piękniejsze 
Z Kijowskiej wmok zamyka się poważnym  
i pięknym gmachem uniwersytetu św. Włodzi­
mierza, obudowanego za polskie p ie n ią d z e ; 
fundusz zebrany p izez Czackitgo, zmory K rz e ­
mieńca, biblioteki Wilna 1 dużo grosza pol­
skiego poszło na  wzniesienie tych murów, 
skąd później, zam iast nauki, popłynęły nus/a 
nienawiści rasowej 1 politycznej.

Zewnętrzny przeto, na pierwszy rzut oka 
widok na wystawę 1 z wystawy barazo ładny, 
ale — ileż tu uderza ,,aie“ na każdym kroku r  
Zresz tą ,,m c na swiec.e bez „ale*. Spostrzeżenia 
moje o wystawie wypowiem vt następnych 
listach. (— a)■

Wiadomości polityczne.
K o n f e r e n c j a  czesk o  n ie m ie c k a .  Po nad 

wszystkiem dominuje obecnie zwołanie kon- 
fertncy i przewódcow zwaśnionych naroaow 
przez h r  B adem tgo  P y t a n i e  p i e r w s z e :  
c z y  o b i e d w i e  ' s t r o n y  s t a w i ą  s i ę  
do apelu  i przy jeanym  stole zasiędą do no­
wych ugodowych punktacyj ? P y t a n i e  d r u ­
g i e :  c z y  d o j d z i e  d o  p o r o z u m i e n i a ?  
Trzecie, wt razie pomyślnym, c o  p o t e m ,  ła- 
tw e do przewidzenia, ale — w razie przeci­
wnym ? — H u sa lta!

Na razie  pierwsze pytanie, czy konferen- 
cya się odbędz ie?  FicmdenblaU  wystylizował 
wy wonny apel do s tron obydwu 1 podaje całkiem 
jasny  kom en ta rz :  rząd przeszedł ze stanowiska 
, fSpravhverordnungen•' 1 jedności kraju, na p o ­
d z i a ł  k r a j u .  D ając więc p o d z i a ł  k r  a j  u 
i veto k u r j a l n e ,  uaje Niemcom wszystko, 
czego chcieli. Oigan lewicy niemieckiej pi^ze, że 
udział Niemców zaieży od j e d n e g o  p o ­
c i ą g n i ę c i a  p i ó r e m "  —  ale ten „ F e tk r - 
stricha musi pójść przez sam środek Bade- 
niowskich rozpoiząnzeń językowych. Zdaje 
nam  się, że hr. Badeni istotnie głęboko pioro 
zam aczał, pociągnął przez swoje dzieło — 
a Czesi teraz orzekną, czy :nu się ten „Stmch 
durch die Rtchnuny*  udał.

H r .  A p p ony i,  wódz party i narodowej, 
wydał nareszcie długo zapowiadane pismo ao 
swoich wyborców. Oto eseneya tego p is m a : 
S tronnictwo mówcy spełniło patryotyezny obo 
wiązek, cńłoszcząc rząd w czasie debaty adre­
sowej i budżetowej. Chodziło o ra tow anie  ży­
cia konstytucyjnego n a  W ęgrzeeh. Minister­
stwo z popierającą go większością oudaje na­
ród na usługi cudzy eh interesów. W Przedli- 
tawii ocknęło się niespodzianie silne życie po­
lityczne wśred szerokich warstw. O Węgrzech
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S Z C Z Ę Ś C IE .
P O W I E Ś Ć .

( C ią g  d a l sz y ) .

Gry w Monte-Carlo z pewnością nie po- 
fępiam w tej mierze, ?ak to powszechnie jes t  
brzyjęte, bo to, że kilku głupców, zgrawszy 
s ię do ostatniej nuki, pali sobm tam co roku 
w łby, lun skacze do morza, to w moich 
oczach mniej jes t  demoralizujące, niżeli to. co 
się azieje po naszych klubach i kasynach, 
w ktorycl ogrywa n ra t  bra ta , biedak biedaka, 
jo  ę d/. aje na wyścigach, na  giełdzie, w ko 
e e r . . ;  ,,,teryi liczbowej, lub choćby nawet 

w iiDiiczciwym sklepie strojów kobiecych — 
3 ^ i ^ 1.*111 ^ CD> co poznawszy grę dobrze,
M e k o s z a n L c h Zye hb Qniej m 4drzeiszych Jcdno- 
n  1 a n Jskie czokają gracza w' Monte-
F  t S  n b j rd z o  P 'o s '6 ; me mówię 
u n ^ y w  scie o stopem szczęściu,’ bo -ego nie 

uchwycisz ani me z iozaim es nigdy -  ale 
mówię o racyonulnej grze i 
g r a n a  przy jej zastosow aniu  Otóż w t \ m  
razie z jednej strony walczy spokojna m aszy­
na i a rm ia  krupierów, spokojnych jak  maszy­
na  —  z drugiej człowiek, łaknący złe ta, lOZ- 
gorączkowany, nie znający ducha gry, n ,c
cząey się z własnem i s.łami, przeświadczony 
o swym genialnym wynalazku, słowem dziec­
ko, porażone chwilowo na umysif

Ktoż zatem kogo zgniocie? — Oczyw.ście, 
że m aszyna człow ieka, nie on ją.

Gd cncesz się w Monte-Carlo nawić, 
toasz na to czas i pieniądze, to baw się, stu 
dyuj krupierów, wyczekuj dobrych i stawiaj 
Pod nimi na  c y f ry : trzydzieści pięć razy ch”-

bisz, raz trafisz, pokryjesz wydatek i me prze­
grasz nic. Ale jeżeli chciałbyś systematycznie 
tam  w y g i jw a ć  miliony, rozbijać banki itd. tc* 
będziesz łudził się tak samo, jakbyś  myślał, 
że motyką zaczopisz o księżyc, .leszcze je u n o ’ 
Jeżel.  sądziłbyś może, że uzbroiwszy się 
w cierpliwość i poznawszy ducha gry, mógł­
byś tam  przesiadywać latami i wygrywać mąło 
lecz stale ? — to byłbyś również w błędzie. 
Przyjaciel moj, nieboszczyk K onrad  Rilvig, 
rzekł mi ra z :  „Nie ma na całym świecie cięż- 
sz i j  pracy, i straszniejszej męczarni nad grę 
w Monte-Carlo. Gdyby mi ktoś dał 15 tysięcy 
rocznej pbnsyi i kazał grać jt go piemądzmi 
od 12 w południe do II  w nocy — w pół 
roku postradałbym zmysły. W ierzę mu, że 
mówił prawdę. To też każdy krupier pracuje 
tylko po 11 kwadransów dziennie dwoma na­
wrotami, czyli razem pięć i pół godziny, a 
m im o znacznego wynagrodzenia, pracuje dla 
tego tylko, że burzliwa zazwyczaj przeszłość 
nie dozwala mu wyszukać sobie pracy wdzię­
czniejsze., na innem  polu — inaczej uciekłby 
z pewność ą wnet za dziesiątą górę. Gra 
w Munte-Carlo je s t  podobna do haszyszu : 
chw.lowo odurza i zdaje się przyjemną, pó­
źniej jednak gnębi, zabija. Dobra ona dla 
chwilowej rozrywki, ale najzupełniej n iezdro­
wa dla człowieka, pragnącego ciągnąć z mej 
stałe i wielkie zyski.

T o  jest garść moich spostrzeżeń o Monte- 
Carlo. Sam widzisz, że nie prawiłem ci mo 
rałów, jeno  przedstaw iłem  rzecz objektywnie

Jeże li  będziesz k ie d y  myślał jeszcze o 
not. ej jakiej wyprawie, rozważ poprzednio 
moje słowa.

V .oraz przejdźmy do innej, obchodzącej 
nas bliżej, sprawy. Ju t ro  musisz zrezygnować 
z zajm owanej do tąd  posady w Towarzystwie.

kior spuscił oczy w dół. Na twarzy 
jego odbiło się przygnębienie

— Dobrze — rzekł z c icha — na nic
innego nie zasłużyłem Ale co ja  teraz pocznę
z sobą?  roazice nie zechcą mnie znać... a gdzie 
tak na poczekaniu znajdę m ne  zajęcie?

— I o tem myślałem — odparł  Andt zej, 
spoglądając z ukosa na bladą tw arz  żony. — 
J u t r o  wyjedziesz do Polanki. Będziesz się tam 
doskonale bawił. Zapolujecie z ojcem na c ie­
trzewie, wyłapiecie trochę pstrągów ze s ta w ­
ku. ubijecie kilka rogaczów... Z końcem wrze­
śnia zas pOjrdziesz do Wiednia i wstąpisz 
do szkoły handlowej dla dokończenia nauk.

— Kiedyż j a  nie m am  na to środków...
— Środki ja  dam  — rzekł stanowczo

Andrzej. — Z resz tą  tak  postanowiłem i tak 
być musi, rozum iesz?

W iktor spojrza ł szwagrowi w oczy w zro ­
kiem nacechow anym  głęboką wdzięcznością.

N azajutrz  wyjechał do Polanki Andrzej 
odprowadziwszy go na kolej, w raca ł  zamyślo­
ny do domu To drodze rozważał, czy dobrze 
postąpił wobec b ra ta  swej ukochanej żony. 
W iktor w yrządził mu w ieiką przykrość, nnmo 
to przebaczył mu wszystko, p rzyrzekał sobie 
n aw et w duchu, opiekować się nim sum ien­
nie, jak  młodszym bratem, a  wszystko to dla 
mej. dla szczęścia 1 p rzyjem ności H a i t i

Na zakręcie jednej z ulic. usłyszał głos 
za sobą.

— Hej, dyrektorze... a zaezekajże!
Odwrócił się. Był to Borylak. Wyciągnął

z daleka rękę na powitanie i w o ła ł .
— A co?... ha?.. .  masz ju ż  swego W ik­

torka?  A to ci, parne, ognisty chłopak, p ra ­
w da? .. .  P o w iad am  ci, co się z niego nasuwa­
łem przez dwa tygodnie... j a k  Boga kocham, 
chyba już czegoś podobnego nie dożyję... 
Chodźmy gdzie na czarną, opowiem ci kilka 
zabawnych historyjek

Andrzej zastanow ił się Przyszło mu na 
myśl, że trzeba wym usić  na  artyście, by o

sprawce W lktora nikomu nie opowiadał, więc 
odrzekł:

— I  owszem, chodźmy, tylko z góry pro­
szę cię bardzo o jedno : zachowaj całą waszą 
dziecinną zabaw kę w tajemnicy, uczyń to dla 
mnie. Tobie by może ona nic nie szkodziła, 
lecz W ;ktorowi mogłaby zwichnąć życie.

— Ależ najchętniej — szanowny protek 
torze sztuki — odparł Borylak. Oglądnął się 
i zawołał na bu ldoga: -  Panie  „Oryginał" 
proszę na  kawę. papa  Blanc płaci.

W eszli do cukierni Słoneckiego.
Borylak zamówił przedewszysthiem dwie 

białe kawy na miseczce dla „cichego i w ier­
nego przyjaciela". Następnie dla Andrzeja  i 
siebie po czarnej z koniakiem.

Zdjął bandycki kapelusz z głowy rozsiadł 
się wygodnie za stołem, spojrzał dokoła i za ­
uważywszy, że niKOgo me ma w pokoju, w y­
dobył a lbum ik z kieszeni.

— Baz w’ żyt iu udaw ałem  wielk,ego pana
— rozpoczął —i jesieni nieskończenie wdzię­
czny kochanem u Wiktorowi, że porw-ał mię 
jak  n iewinną panienkę i uwiózł na południe. 
W alny ch ło p iec ! Co prawda, p takał trochę 
ostatniego dnia i groził, że skoczy w morze, 
ale mu to wspaniałomyślnie wybaczam. Lecz 
może spraw iam  ci przykrość, opowiadając o 
nim ? — przerwał 1 spojrzał Andrzejowi w oczy
— no, w ta i  im razie opowiem ci o innych 
ciekawych osobistościach... M iałtm  ich tam 
całą galeryę, a n iektóre  naw et uwieczniłem 
w pamiętniku i uwiecznię jeszcze raz na o b ra ­
zach

Oryginał, który w tym czasie z jadł po­
dwójną kawę i dwie bułki, przyszedł i zaczął 
dopominać się nosem o jeszcze jedLą porcyę. 
Więc Borylak, przerwawszy opowiadanie, zw ró­
cił się do psa :

— Proszę cię, Dądź przyzwoitvm 1 nie 
trącaj nosem  w ły d k ę ;  wiesz przecie, że mam

łaskotki. Kawy więcej nie dostaniesz, choćbyś 
mię niewiedzieć jak  łaskotał, gdyż to rozdra­
żnia nerwy i szczekałby* w nocy przez sen 

1‘ies zrozumiał przestrogę p a n a ,  wlazł 
pod krzesło i grzecznie z ło ż j ł  głowę na v y- 
c iągnię tjcń  łapkach. Borylak mówił tedy da­
lej, zw iacając  się do A ndrze ja :

— Co za boska k rrm a ,  no l  Wygrałem 
trzydzieści francusKich dukatów, opłaciłem 
podroż tam i napow rot franusiami papy Blauca, 
odfotogiafowałem kilkanaście małpich twarzy, 
nabazgrałem  parę szkiców o południowym 
krajobrazie  — i czegóż żądać wnęcej?

Wypili j o  k o n iaku ;  Borylak otwierając 
alnumik, wskazał na pierwszy rysunek. „Ma­
dam e de Iloupuche"... po polsku „ropucha’ 
Była to niezmiernie sta. a i brzydka kobieta, 

To moje medyum -  objaśniał artysta
— dzięki jej wygrałem sześćset fianków. 
Wiktor śmiał się ze mnie... ale prawua. o 
W iktorze sza pokażę ci za to kitot. podomzu 
naszych rodaków — przerzucił kima kartek
— ł aństwo S. z Poznańskiego Od sześciu 
miesięcy tam bawią. G ra ją  na „wróżebne" 
cyfry i przegrali dotąd trzydzieści tysięcy fian 
kow, m ają jeszcze dwadzieścia całego m«ją :u 
i gdy te przegi ają, pójdą do morza. Nami - 
wiałem starego, żeby grał moją m e to d t , na 
m adam e de Roupuche, aie mi odpowiedział. 
„Moj panie, każdy z ziomków namawia mię 
na jakąś  nową metodę, każdej próbuję 1 wciąż 
przegrywam, zw arjow ać przyjdzie!" “  *  a .
wiłem idyotę w spokoju. — Odwrócił ar ę 
wskazał na szkice dwu męskich twa zy, 
conych do sienie, jak podczas poga an , j 
dnej starej dobrotliwie uśmiechniętej, 
larach — drugiej, o ptasim wyr-zie, e 
rostu. (C. d. n )
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tego powiedzieć nic można. Jeże li  ZalRawia 
zapłaci drugiej połowie monarchii większy, 
niż dotychczas kwotę 10 będzie to oznaczać 
łup  wojenny, oddany z powodu upadku stfy 
i odporności moralnej w Węgrzech. Waika o 
pa ragraf  16 ustawy wprowadczej procedury 
kainej n.e miała na celu b ionić dz ienn ikar­
stwa -  ale dążyła do obw arow ania  się p rze­
ciw nadużyciom różnych spóleK m acher­
skich.

Hr. Apponyi usprawiedliw ia na itępn ie  
kompromis, zawarry przez jego  stronnictwo 
z większością. Stało się to dlatego, ponieważ 
już nie było widoków wywalczenia dla wol­
ności p rasy  większych korzyści i poniew iż 
przez dalszy npur naraziłaby pariya  na szwank 
inne wolnościowe m stytucye Gabinet Ban- 
ffy’ego miał gotową odpowiedź na mężne z a  
chow anie  się s tronn ic tw a  m ó w c y : kloturę
i konnskatę resztek w o lnośc i .. Opozycya nie 
mogła przeszkodzić prowizoryum  ugodowemu, 
mimo to osiągnęła znaczny - z y s k : zdołała
utrzymać status quo na  czas t rw an ia  p row i­
zoryum, podniosła znaczenie W ęgier w s to ­
sunku  do drugiej połowy m on 'rch ii .  Zalitawm 
jes t  dzis bardziej, niż kiedykolwiek, punktem  
ciężkości spraw  Austro Węgier.

O u g o d z ie  c z e sk o -n ic m ie i  kie.) o trzym ała  
berlińska półurzęduwa Norddeusfche A lij  / t j .  
-  „von besond re r  S e ite“ — z Wiednia list 
tej treści: M m isterstw o s ta ra  się przedewszyst- 
kiem o to, aby umożliwić pracowitą . sesyę 
Sejmu czeskiego. Katastrofa powodziowa i ko 
m eczność ograniczenia walki narodowościowo 
językowej na Czechach s nnych wymagają, aby 
sesya taka  odbyła się przed o tw arciem  Rady 
państwa. Atoli sesya taka tylko wtedy będzie 
skuteczną, jeżeli dojdzie przedtem do porozu­
mienia, co do zasadniczych warunków postę 
powania wzajemnego. Droga poufnych konfe- 
rencyj wydaje nam  się zupełnie w łaściwą do 
tego celu. Hr. Badeni — idąc śladem Taaffe- 
go — w kwestyi sporu czesko-niemieckiego 
trzym ał się zawsze zasady, że mo można do­
puścić, aby konibc^walki tej widział „zwycięzcę 
i zwyciężonego1' W  dalszym ciągu pismo to po 
wtarza  treść półurzędowych kom unikatów po­
danych już  przez nas w dosłownnm brzmieniu

Czeskie  z e b ra n ie .  W  Laun odbyło się 
w ubiegłą m dzielę zebranie ludowe czeskie. 
Poseł H o n ca  skarżył się, że „żelazna ię k a “ 
hr. Badem ego opada, ile razy ma ugodzić 
w Niemców. Następny inowca dr Raksa p o ­
tępiał także łagodne postępowanie  rządu. — 
Dzis chodzi o z łam anie  hegemonii teutońskioj 
Di Baksa  wykazywał, że Czesi są zdrowym, 
silnym składnikiem państwowym , zdolnym 

-zm iażdżyć wszrstkich, nie szukających z nimi 
porozumienia.

Po tej pełnej dźwięków bojowniczych 
su rm  mowie — uchwalono rezidueyę przeciw 
gwałtom i hrutalnościom niemieckim, w której 
wezwano posłów, aby często odwiedzali zger- 
m an.zow ane lerytoryum czę«ki'>.

Podobne zgromadzetne odbędzie się dnia 
2 1 bm w Terezyenzstadzie. Spór n a rodow o­
ściowy w krada się już naw et do ODrządkow 
religijnych. Kiedy w niedzielę w racała  z pud 
Białej Góry procesya, posprzeczali się Niemcy 
z Czechami o język, w którym m ają być pie­
śni śpiewane. Skończyło się na tern, że Niem­
cy urządzi 'i  secesyę i idąc w osobnej grupie, 
intonowali swoje pieśni po niemiecku

s o c j a l i s t y c z n y  w iec  zwołany został do 
H am b u ig a  na  dzień 3 października. Porządek 
dzienny b rzm i: 1 ) Referat wydziału w ykona­
wczego (A. G e n sc h  i W. Pfannkuch ł;  2) Re 
ferat kontrolerów ,H. Meister); 3) Referat 
z par lam entarnych  czynności (AT Schippel);
4) Przyszłe wybory do parlam entu  fA. Bebel);
5) Spraw a wzięcia udziału w wyborach do 
Sejmu pruskiego ( J .A u e r j ; 6) Święto 1. maja  ; 
1) Referat z kongresn zurychskiego jH. Mol- 
k e n b u h r j ;  8) Organizacya (J .  A uerj ;  y) W nio­
ski do program u i organizacyi; 10) Inne 
wnioski.

T u r c y a  a  N iem cy . Z K onstan tynopola  
donoszą, że pół-urzęduw a prasa  turecka, c o ­
raz większy kłaazie nacisk na serdeczne s to ­
sunki panujące między Berlinem a Ysldiz 
Kioskiem — oraz na  potęgę niemiecką. — 
Szczególnie charak terys tycznym  je s t  a r tyku ł  
publikowany w Malumnt, w którym czytamy, 
co n iże j:  „Cesarz W ilheim II.. o p i e k u n
i a b s o l u t n y  s z e f  t r ó  j p r  z y m i e r z a, 
nie miał innego celu, jadąc  do Petersburga, 
jak  wpłynąć na pertrak tacye  pokojowe, to ­
czące się w Konstantynopolu, w sensie ko 
rzys tnym  dla Turcyi. Dzięki jego potędze 
i wpły wowi, jaki posiada we wszystkich czę- 
ściaca świata, me potrzenuią  Niemcy do prze­
p row adzenia  swych zam iarów  żadnej pomocy 
obcej. Rząd turecki daje zawsze dowody p rzy ­
jaźni swej dla Niemców, które nie chcą, aby 
in teresom  Turcyi w czemkolwaek bądź za- 
szkodzono“.

P a i i is la m iz m . Półurzędowy organ kon 
stantonopolitański Srbah  tein dn iam i ogłosił 
a r tyku ł polecający gorąco ideę panislam isly- 
czną. P rzekonania  wyrażone w tym artykule 
woino pewnie uw ażać  jako  ecno zapatryw ań 
i aspiracyi panu„ąoyeh w I  ddiz Kiosku. Po- 
w tarzamy zdań k u k a . ODowiązkiem M uzułm a­
nów całego św iata  jes t  uległym, być tronowi 
Kahfy, który jest n iezbędną podporą Islamu 
Sztandar  islamski chroni (?) 300 milionów 
M ahometan, którzy nierozerwalnemu węzłami 
powinni Lyć spojeni Państw o otomańskie — 
wskutek swego politycznego i tery toria lnego  
znaczenia, powinno być sędzią dla wszystkich 
m ahom etańsk ich  ludów. Ze wszystkich maho- 
metańsiuch państw, które powstały od w ie­
ków czternastu, utrzymało się jedynie p ań ­
stwo o.omańskie, które cały św ia t wprawi i 
w podziw (?) iub w trwogę (?). W ierność 
Kalifatowi je s t  takźo przykazaniem  Koranu, 
a  tem  więcej należy jej wymagać od wszyst­
kich Mahometan, w ubee tego, że sułtan  m o­
ralnie i materyalm e wszelkiemi siłami ro z ta ­
cza opiekę (?) nad Islamem i jako prawdziwy 
ojciec M uzułmanom całego świata  wyświadcza 
dobrodzie js tw a (?). Hypokryzya czy naiw ność?

M s c o n t i  V e n o s ta  w P a ry ż u .  Z Rzvmu 
nadeszła  wiadomość, że mark*z Emilio Yisconti 
Venosta włoski minister spraw  z a g r a n i c z n y c h  
ma zam iar udać się we wrześniu na kuracyą,

a korzystając  ze sposobności postanowił od ­
wiedzić także m inistra  fIano taux  w Paryżu. 
Przypominamy sobie, że kiedy Vonosta objął 
tekę spraw zagranicznych, n iem ieckie  p ism a 
me bardzo były zadowolone z tego, zna jąc  
jego sym patye dla Francyi F ak tem  też jest, 
że Yenosta trzym ał się umyślnie zupełnie 
zdała od spraw  politycznych w czasacn, gdy 
najnieznośniejsze panowały stosunki między 
Paryżem  a K w irynałem . Skoro tylko w stąp ił  
znowu na arenę polityczną, jako  m inister 
sp ra w  zagranicznych, nie zaniedbał korzysta- 
n .a ze wszystkicn sposobności celem u sun ię ­
cia antagonizm u wychodowanego przez Uri- 
sp feg o .  Okoliczność, że włoski minister — 
tuż po pojedynku między dwoma książętam i 
f rancuskim  i włoskim — udać się chce do 
P aryża  i konterować, dowodzi zręcznej takty­
ki Venosty. F ak t  ten, jeżeli się sprawdzi, tem 
większe będzie miał znaczenie  wobec tego, 
że juz  oa lat co najmniej dwudziestu, żaden 
aktywny minister francuski nie był w Rzymie 
ani włoski w Paryżu. Dlaczego? Bo Paryż, u- 
rażony t ró jp rzym ie rzem , głuchym był na 
uprzejmości Włochow. .......

Galofob ( rispi znienawidzony był przez 
F ian cu z jw ;  następcy jego Rudini, Brin i Blanc 
n.e podlegali juz tak bezwzględnej krytyce 
1'rancuzów , a od roku  — t. j od chwili, gdy 
risconu Venosta objął tekę spraw zagran i­

cznych — stosunki między Pałacem  Elizej­
skim a Kw.rynałem znacznie się polepszyły. 
We i rancyi wiedzą, żc YTsconti Venosta ma 
wielkie sympatye dla pobratymczej Galii — 
ale liczyć Hę mus. z polityczną racyą, która 
przykuła  Włochy do Niemiec.

Z nowego tego zwrotu w politycznych 
s tosunkach między F ran cy ą  u Włochami — 
cieszyć się będzie każdy prawdziwy milosmk 
pokoju.

K uba  i P i l ip iu y .  Powstanie na  ‘Kubie 
i Filipinach, które uw ażano  już jako  uśm ie­
rzone, zda ją  się znowu wzm agać się t rzę­
dowe raporta  donoszą o nowvch walkach, 
w których „na tu ra ln ie"  H iszpanie  pozostali 
zwycięzcami, ale dosvoizą one niezbicie, że 
dotychczas me udało się zgnieść powstańców. 
Tym czasem  londyńska Daily Chronicie o trzy­
m ała  z W aszyngtonu wiadomość, że w dniu 
1 paźdz floty la złużuna ze 6  torpedowców 
ma się udać do zatoki meksykańskiej i p o ­
zostać tam aż do wiosny — gdzie mają od­
bywać ćwiczenia. Czy ekspedycya ta nie stoi 
w związku ze sp raw ą kubańską, na to t ru ­
dno dać dzisiaj już odpowiedź.

KORESPONOENCYE.
( Oryginalna koresp. „Słowa polskiego“ ).

S ta n i s ł a w ó w ,  19 sierpnia.
( Wiecoumcy przestraszeni. — Co słychać z w y­
borami do R ady miejskiej ? — Nowa dyrekcyą  
kolejowa w Czerniowcach. — Kolo męskie Tow. 
szkoły ludowej. — Teatr ru sk; p. Janowicza i

teatr im. F redry p . Antoaiew ski' go).
Drugi wiec ludowy, o którego zwołaniu 

myślano na początek września, nie przvidzie 
lak  rychło do. skutku, a to z powodu, że ci, 
klórzyby go zwołać mieli, przestraszyli się 
groźnej swojej początkowej postawy przeciwko 
posłom miasta i ziemi stanisławowskiej i z za ­
pału juz  ochłonęli. Byłby to przecież ciekawy 
widok, gdyby posłowie nasi przed wynorcami 
swoimi obecnie s tanąć  chcieli i żafować isto­
tnie wypada, ze do „porozumienia" tego po­
między orędow nikam i ludności tutejszej a wy­
borcam i tak rychło, jak się zdaje, nie przyj­
dzie.

Inna  rzecz, co do wyborów do Rady gm in­
ne). Zgrom adzenie  takie przedwyborcze jedno 
i drugie powinno koniecznie przyjść do sku­
tku i należy się spodziewać, że „Związek 
chrześcijański*  zaznaczy w tym kierunku 
przynajmniej swoją energię i skupi koło sw o ­
jego sz tandaru  te wszystkie żywioły, które z u ­
pełnie słusznie domagają się popraw y istnie­
jących  w gminie stosunków. S tanisławów, po­
jad a jący  ogromny procent in te ligencji i to 
prawdziwej inteligencyi, powinien zdobyć się 
na skład Rady miejskiej wcale inny, aniżeli 
dotychczasowy, chcąc jednak  c d  ten osiągnąć, 
potrzeba jednomyślnego działania i solidarno­
ść,, o której brak wszystkie, najlepsze rozb i­
ja ją  a.ę zawsze zamiary.

Z pobytu p. m inistra  generała  w S tan i­
sławowie należy zanotow ać jedną  wiadomość. 
Oto p. G uttenberg  uwiadomił sfery kolejowe 
tutejsze, że w przyszłym r u k u , a to już 
z un.em  1 iipca o tw ar tą  zostanie w (Jzer 
niowcach dyrekcyą kolejowa. J e s t  to rzecz o- 
czekiw ana od daw na  i najwyższy czas, żeby 
przyszła już raz do skutku. — tem więcej, 
że zakres dziatania  dyrekcyi kolejowej tu te j­
szej jest bardzo obszerny ze względu na roz- 
ltgłość Imij pod jej zarządem  zosta jących; 
podział taki może wyjść in te iesom  ruchu 
kolejowego tylko na korzyść. Urządzeniem 
nowej dyrekcyi m a się zająć kilku rzędni- 
ków tutejszej dyrekcyi z zastępcą d y re k to ra , , 
p. dr. Seinfeldein na  czele, poczem zostanie 
dla dyrekcyi ezerniowieckiej zam ianow any 
d y rek to r

W ymieniają już  nazwiska kandydatów na 
tę posadę, tych jednak  nigdy nie b rak, kom- 
binacye zatem wszystkie pod tym względem 
są  przedwczesne

Koło męskie Tow. „Szkoły ludowej", 
pomimo, że kilka miesięcy dopiero upłynęło 
od czasu, kiedy się ono na nowo zreorgan i­
zowało, może się już poszczycić kilku dodat­
nimi rezu lta tam i:  do liczby tych należy zali­
czyć, wysłanie na kurs m leczarstw a, odDywa- 
jący się od 16 bm. w 8 tarem  Siole pod k ie ­
runkiem p. B ied ron ia ,  czterech nauczycieli 
tutejszego okręgu. Kuło męskie Tow. Szkoły 
lud. wyłożyło na ten cel subwencyę 100  złr. 
z własnych funduszów, w jchodząc  z tej siu 
sznej zasady, że grosz ten sowicie się pow ró­
ci przez rozkrzewianie nauki postępowego i 
racyonalnego gospodarstw a mleczarskiego 
•w kraju.

Od września, a najdalej października rb. 
wejdzie w Stanisławowi a, także staraniem  
męskiego Koła To warz. „Szkoły lud." kurs 
dla analf  ibetów dorosłych, a to przy szkole lud. 
im Czackiego.

W sobotę najbliższą rozpoczyna w te a ­
trze .ni Moniuszki szereg przedstawień, t r u ­
pa teatra lna  ruska  pod dyrekcyą p. J a n o ­

w i c z a .  Ma być danych 8 przedstawień,
a jeżeli powodzenie teatrowi temu sprzyjać 
będzie, to i więcej Może być o nmm inowa, 

jeżeli okolica S tanisław ow a tea tr  ten poprze.
Inaczej wróżyć mu można los, jakiego do­
świadczał tu w ostatnich czasach teatr im 
Fredry , pod dyrekcyą p. Antoniewskiego, o 
którego wartości będzie m iała  stolica kraju 
najlepszą sposobność obecnie, podczas przed­
staw ień we Lwowie, się przekonać, jak  n ie ­
mniej o tem, że zasłużył on sobie na w y ­
datniejsze poparcie kraju, aniżeli je  ina obe­
cnie. ‘ “ Dr. J

Dola farmaceutów.
Pojutrze odbędzie się w naszem mieście 

zjazd galicyjskich farm aceutów. Na porządku 
dz.ennym zjazdu staną  kwestye p ierw szo­
rzędnej wagi, jakoto sp raw a s tosunków  s łu ­
żbowych, pom nożenia aptek w Galicyi, r e ­
forma zawodu aptekarskiego itd

Zjazd farmaceutów je s t  dla nas  szczegól­
niej ważnym i sympatycznym F a rm aceu c i  p ra ­
cują istotnie wśród wy jątkowych i pożałow a­
nia godnych waiunków. Młody chłopak ukoń­
czywszy sześć klas giinnazyalnycb, podąża za 
ladę ap tek a rsk ą  i jako  prak tykant odbywać 
musi za m ą  trzechletnią, ciężką praktykę 
W ynagrodzenie jego dosięga najwyżej 30 złr. 
płacy miesięcznej. Po  trzech latach wolno mu 
złożyć egzamin na psystenta  i na podstawie 
tego egzaminu zap.sać s ę na u n iw e rsy te t .— 
T am  zno.vu czekają go dwa lata studyów, 
trzy rygoioza, poczem dopiero uzyskuje sto 
pień magistra farmacyi, tytuł prowizora i wol­
ność szukania  sobie zarobku w aptekarskim  
zawodzić.

Ale nie dość na tem M ag'ster musi 
mieć co najmniej pięć lat praktyki, potw ier­
dzonej przez starostw o lub magistrat, aby 
modz somodzielnie prowadzić, t . j .  kupić, lub 
dzierżawić aptekę. Opró z zatem sześciole­
tnich studyów gimnazya Inyeh, wymaga się od 
przyszłego kierownika apteki dziesięcioletnie 
go okresu czasu, wypełnionego bądź praktyką, 
bądź nauką.

Dola magistrów farmacyi jest w Pr/.edli- 
tawii, a szczególniej w Galicyi arcyniekorzy- 
stną. Prowizor bierze 60 do 80 zł, płacy mie­
sięcznej, a za to wypełnia swój obowiązek 
codziennie od rana  wczesnego aż do godziny 
10 w nocy i pełni co drugi dzień całonocne 
dyżury. Niedospany, zmęczony stoi. mk ofiara 
onowiązku, za ladą i me może wolnej chwili 
znaleść, ani dla własnego sam o-kształcenia, 
ani dla fizycznego pokrzepienia ciała. W  dzi­
siejszej epoce ewolucyi społeczne; i socyalnej 
dużo się mowi i pisze na tem at nędzy prole- 
taryatu  — a zapom ina o proletaryacie inteli- 
gentym, który wzniósłszy się na pewien po­
ziom cywilizacyjny, ma przez to samo więks/.e 
odczucie i poczucie swojej niedoli. Jeżeli 
farmaceuci mają być czynny m inapraw dę cz łon­
kami społeczeństwa, jeżeli mają zasilić orga­
nizm nasz narodowy, jako element, garnący 
się do obywatelskich powinności i szerzej za­
kreślonych dążeń publicznych, to musi im być 
udzieloną możność, poprostu czas, do wyko­
nywania  tych wszystkich warunków, z istotą 
życia publicznego połączonych. A gdzież d o ­
tychczas oni o tem pomyśleć mogą ? Ich za ­
wód dałby się określie n a z w ą : traraille da
neyre. Od ran a  do nocy i na odwrót. Am sa- 
lysfakcyi moralnej, ani materyainego przynaj­
mniej zadośćuczynienia. Drożeją u nas ogro- 
mniei z roku na rok środki żywności i odzie 
ży, a norm a wynagrodzenia  pozostaje m artw ą 
niezmienną. Zapom ina się także często o pe­
wnym wysoce etycznym momencie. Cała 
lfldzkość nowoczesna dąży do przyswojenia 
sobie w większej lub mniejszej irneize cywi­
lizacyjnych zdobyczy. Ktoś może sam nie być 
erudytem . wielkim miłośnikiem literatury i 
wiedzy, ale wytworzyła się obecnie taka  ogol- 
na atmosfera cywilizacyjna, takie bezwiedne 
parcie i dążenie ku poziomom inteiigencyi, 
że jej fale przepływają i podinulają na jb a r­
dziej nawet prostacze umysły.

To fakt ważny i w dziejach ewolucyi i 
socyalnych ruchów dogasającego stulecia n a j­
poważniejszy. Gide, słynny ekonomista z M ont­
pellier powiedział eywilizacya, to wzniecanie 
potrzeb... T jm czasem  u nas się cywilizuje, a 
potrzeby zostawia w daw nych , bardzo naw et 
dawnych rozmiarach ,

P iowizorów aptekarskich  trzeba raz  z te ­
go zaklętego i błędnego koła wydobyć Trze 
ba wn zapewnić byt znośniejszy i m ,;ność 
pracy nad soba i dla o g ó łu . . Dlaczego czło­
wiek, który p racow ał jedenaście  lat, a wli­
czając i szkoły normalne piętnaście lat, ma 
ugrząść na  80 zł. i zam knąć sobie drogę do 
stw orzenia  ogniska domowego i tych wszy­
stkich potrzeb  duchowych i praktycznych do 
jakich rwie się dusza ludzka?  Dlaczego pro 
wizor ma być niewolnikiem swego zawodu ? 
W ydzierżawienie sob ie ,  lub kupienie apteki 
należy do zupełnie wjjąlkowyi h rzeczy. Na 
to trzeba funduszów których n.e posiadają 
zazwyczaj prowizorzy, rekrutujący się z uboż­
szej młodzieży.

T rzeba przyznać, że tym wszystkim n ie ­
prawidłowościom winna po części ustaw a, 
ograniczająca m ożność o tw ieran ia  aptek. Nu  
merus dausits je s t  prawdziwym kagańcem  dla 
prowizorów T rudno  się tu w daw ać w spor 
o kweslyę , czy zasada wolno-handlowa, owo 
laisser fa irej Imsser passer, czy też praw ne o- 
graniezenie je s t  koizystniejszym motorem dla 
przedsiębiorczości pojedyńczych ludzi i dla 
przemysłu wogóle. F ak tem  jest, że u nas o- 
graniczona dość aptek istnieje i z tym fa­
ktem na razie się godzimy. Ale ograniczenie 
nie powinno być bez miary i końca, — bo 
z czynnika, zabezpieczającego rozwoi danej 
gałęzi przemysłu, staje się e lem entem  na 
wskroś destrukcyjnym. Goś podobnego dzieje 
się u n is Publiczną je s t  tajemnicą , że nu- 
merus dausus  wbrew mtencyi twórców jego 
sta ł  się nieuczciwym przyw ile jem , wyposa 
żająeym pew ną garść ludzi w d o s ta tk i , k o ­
sztem drugich, b iednych, w ym ęczonych, k tó ­
rzy pomimo lat pracy nie mogą dostąpić 
„krajów słońc i czarów". Populacya wzrasta, 
liczba osób leczących się wrzrasta  także, — 
a pomimo to kreowanie nowych aptek n a le ­
ży do t. zw. wypadków dnia. W sam ym  np. 
Krakowie powstały zupełnie nowe dzielnice, 
mieszkańcy proszą się o apteki, lecz dare­
mnie . Są tu w grze owe prądy, które chcą

się oburącz u trzymać pizy dotychczasowym 
stanie posiadania w władnym dobrze zrozu­
m ianym  interesie. Raz powinno się tę n ie­
słuszność złam ać i to jak  najwcześniej , bo 
krzywda jest  aż nadto widoczną i rażącą. 
Następnie powinni sami panowie właściciele 
a p te s  zaim eyować akcyę , któraby miała na 
celu polepszenie doli ich współpracowników 
Od nich szczególniej można się domagać tego.

Minister przesiał wszystkim szkolnj-m władzum 
krajowym wskazówki, co do zewnętrznej strony 
k' iążek szkolnych w szkołach ludowych i miej­
skich. Gdy bowiem przeciw książkom tym nieje­
dnokrotnie dochodziły zarzuty, iż formą swą 
sprzeciwiają się oue wymaganiom hygieny — opie­
wa okólnik — okazała się kunieczuość ścisłego 
określenia ogólnych norm, co do typograficznych 
warunków i wogóle- zewnętrznej strony książek 
szkolnych. Owóż orzeczono, iż p a p i e r  na te 
książki użyty nie może być zbyt cienki i prze­
źroczysty, a powinien być lekko satynowany i do­
brze wygładzony t a k , jednak, by nie błyszczał 
Pap.er ma mieć barwę białą o lekk i żółtawym 
odcieniu. Format oktawowy D ł u g o ś ć  w i e r ­
s z a  uio powinna w regule przekraczać 10 cm., 
w y s o k o ś ć  k o l u m n  18 cm., a wysokość s a ­
mego tekstu 17 cm. W ilustrowanych książkach 
szkolnych wiersz posiadać może 11 cm. długości, 
a wysokość koiumuy 18 5 cm.

Co się tyczy k r o j u  c z c i o n e k ,  to najod­
powiedniejszą jest tmtiqua  z szerokiem oczkiem 
i fraktura bez upiększeń Kursywy powinuo uży­
wać się jak najoszczędniej. Wszystkie gatuuki u- 
żytego pisma mają posiadać tę samą grubość. Co do 
wielkości czcionek, to dla tekstu głównego używauy 
powinien być co najmniej garmond. Dla dopisków 
wolno posługiwać się w książkach dla szkól lu­
dowych borg/stan, a w książkach dla szkół miej­
skich nawet petitem. To samo odnosi się do po­
dręczników dla nauki religii. Co się tyczy gru­
bości czcionek, to zważać należy, by kreski po- 
środkowe nie były za cienkie. Zmian gatunków 
pisma me powinno się robić za często. Nie po­
winien też być zbyt małym odstęp pomiędzy 
czcionkami. T. zw. Durchschuss (odstęp między 
rządkami) powinien wynosić co najmniej „ ‘/4 
petit*.

Wyjątek stanowi druk rejestrowy Rzadko i 
tylko wyjątkowo woluo używać „cicero compressd  
Druk musi być zupełnie równomierny, czarny, wy­
bitny.

Następnie szczegółowo podaje rozporządzenie 
podobnie ścisłe przepisy, -  co do czcionek i ich 
wykonania w podręcznikach rachunkowych.

Ta nadzwyczajna ścisłość jest wysoce cha­
rakterystyczną. Nowe rozporządzenie dostraja się 
doskonale do ogólnego tla gautschowskiej admi­
nistracji szkolnej. Kult formy, drobiazgowość, 
dbałość o Ogładę zewnętrzną, o „stramme HaL- 
tung-1, czysty mundur i świecące guziki to były 
zalety, które dyrekt ra Terezyauum — (obok in­
nych, niezależnych od niego ) zaprowadziły na 
plac Minorytów. Rozporządzenie o książkach 
szkolnych brzmi jak żeby znowu chodziło — 
o guziki.* Dzięki najnowszemu rozporządze­
niu możemy być pewni , że papier książek 
szkolnych ani przezierać, ani błyszczeć nie bę 
dzie, i że krój - czcionek odpowie „wymaganiom 
hygieuy"; pozostaje tylko mezalatwioną kwestya. 
czy 10, co z owych ksiąźea przezierał i przebły­
ski wm, będzie, odpowie także ianym wymaganiom. 
A wszakże — pomimo, iż z kygieuą szkoła bez 
kwestyi żyć powinua w zgodzie, troska o zdro­
wie oczu młodzieży nie jest jeszcze wszystkiem, 
co zarząd oświaty powinien mieć ua uwadze, roz- 
strząsająo sprawę książek szkolnych.

K i t o n r j n r ^ .
Lwów, 20 sierpnia.

J lltro :
— 21 sierpnia. Sobota Joanny Fremtot.
— Wschód słońca o godziuie 5 min. 9 rano,

zachód o godz. 6 min. 54 wieczorem.
l is  a r c y b i s k u p  S t a h l e w s k i ,  po kilko- 

tygoduiowym pobycie w Zakopanem powrócił do 
Poznania.

L w o w ia n in  p. Edward Koliński zlożyl 
w Akademii rcdniczej w Eberswalde, w Niemczech, 
egzamin na asesora leśniczego.

Z d y p lo m a c j i ,  z  Rzymu donoszą, iż hr. 
Wiśuiewski., sekretarz ambasady austro węgierskiej 
pizy Kwirynale, przeniesiony zostaje w tym sa­
mym charakterze do Aten.

Ju b ileu sz  ks. biskupa B ereA iiew icza .  
W przyszłym miesiącu, miauowicie d. 12 wrze­
śnia, przypada uroczystość jubileuszu półwiekowe­
go kanłaństwa księdza Aleksandra Rereśuiewicza 
biskupa kujawsko-kaliskiego, który w roku 1847 
został wyświęcony na kapłana w dyecczyi kowień­
skiej

Jubileusz ten będzie z wielką uroczystością 
obchodzony w Włocławku Oprócz członków ka­
pituły, spodziewany jest liczny zjazd duchowień­
stwa z całej dyecezyi.

N abożeus tw ro Otrzymujemy następujące pi­
smo : Staraniem komitetu I. Ziazdu galic farma­
ceutów, odprawioną będzie w niedzielę t. j. 22 
sierpnia, o godzinie 12, w kościele 0 0  Jezuitów, 
cicha .usza św. przed wielkim ołtarzem na iuteu- 
cyę pomyślnego wyniku obrad ziazdu, o ozem ko­
mitet kolegów tutejszych, jakoteż i przybyłych 
z prowincyi, zawiadamia.

P cn syon ac ik  d z iec  <jcy. P. Helena K o ­
ni a r, której zakład froeblowski, w r. z. założony, 
zdołał sobie w krótkim tym czasie wywalczyć 
szczere uzuauie interesowanych, zamyśla z nowym 
kursem uzupełnić swój jieusyonacik osobnym od­
działem równorzędnym z pierwszą klasą szkół 
ludowych.

Myśl to szczęśliwa. Wiele rodziców boi się 
posyłać swe dzieci do szkół ludowych, z powodu 
że są one przepełnione, i już przez to samo uie 
odpowiadają waruukora zdrowotnym. Przytem dzi­
siejszy system nauki wymaga już nawet od malców 
z lej klasy ślęczenia po kilka godzin dziennie. 
Dla wątłych dzieci okazuje się to nieraz zabój- 
czem, z konieczności więc coraz częstsze bywają 
wypadki, te  dziatwa uczy się prywatnie w domu. 
Ale taka nauka prywatna nie zawsze daje pożą­
dane rezultaty i wymaga dość znacznych wyda­
tków.

Niewątpliwie tedy peii3yonacik prywatny, który 
z jednej strony zachowałby dodatnie strony sy­
stemu szkolnego, a usunąłby niedogodności i nie­
bezpieczeństwo, zagrażające ' drobnej ‘ dziatwie 
w szkole publicznej, może liczyć ua popularność 
w sferach średniozamożnej inteligencyi, zwłaszcza 
pod kierownictwem tak wytrawnej i sumiennej 
wychowawczyni, jak p. Helena Komar.

W iz y ta c y a  k a n o n ic z n a .  Książę - biskup 
krakowski, ks. Puzyna, odbędzie wizytacyę kano­
niczną w następujących parafiach dekanatu Su­
skiego: w Tarnawie dolnej d. 26 b m , w Mu­
charzu d. 27 i 28 b m., w Krzeszowie d. 29 i 
30 b. m., w .Siemieniu d 31 b. m. i 1 wrześuia, 
w Lachowicach d 2 września, w Koszarawie d 3 
września, w Stryszawie d. 4 i 5 września, v, Su­
chej d. 6 i 7 września, w Ze.nbizycacL d. 8 i 9 
trześnia, w Stryszowie d. 10 i 11 września

P ro c e s  o f a ł s z o w a n ie  m o n e ty  rozpo­
cznie się d. 6 września r. b. w Krakowie. Oskar 
żouym jest Teofil Kufter i wspólnicy.

S llib . W Zakopanem odbył się w nowym 
kościele ślub panuj Antoniny Zaleskiej, córki p. 
Filipa Zaleskiego, z p. Stanisławem Dąbskiin 
Ślub dawał O. Stefan Bratkowski. Kościół by. 
przepełniony publicznością.

b o n e e r t  „ L u tn i" .  W Skoiem dala iwow- 
ska^„Lutuia‘ dnia 14 b. m. koncert na cel do­
broczynny, na który miejscowa elita i kąpielowi 
g03cie tłumnie się zgromadzili. „Marzenie" Cho 
piua, „Z łąk i pól" Niewiadomskiego, równie jak 
i pieśm Galla najlepszego doznały przyjęcia. Pani 
Legade odśpiewała dwie pieśni, pauua Lickendorf 
odegrała dwa utwory fortepianowe, a p. Sack mu­
siał powtarzać pieśń Niewiadomskiego; „Vem 
creator".

KoiłziUfc le k a rz y .  Wśród lekarzy amery­
kańskich, podążających na kongres do Moskwy, 
którzy zatrzymywali się w Warszawie znajdowali 
się małżonkowie państwo Perkms, posiadający 
dyplomy lekarskie. Najstarsza córka państwa nci 
kius jest również doktorem medycyny i nied..wuo 
poślubiła lekarza angielskiego, z którym także 
podąża na kongres, lecz inną drogą bo na Sztok­
holm i Petersburg. Dwaj synowie Perkuisów wstę­
pują w ślady rodziców i siostry, stinljują bowiem 
medycynę w uniwersytecie nowojorskim.

B ła lc  n iew o ln ice .  Z Nowego Sącza pis^ą- 
Dzierżawca hotelu „Imperial", sprowadził z Prze. 
myślą dwie dziewezyuy do obsługi. Gdy przybyły 
i oddały mu swe książeczki służebne, począł je 
traktować w nieludzki sposób i obciążać jiracą do 
tego stopnia, że zmuszone były prosić o zwoluie- 
nie z obowiązku. Gospodarz słyszeć o tem nie 
chciał, W poniedziałek, jedna z najemnic powie­
rzyła prośbę, lecz znów otrzymała odmowną od­
powiedź. Zrozpaczona weszła na okno drugiego 
pięta i rzuciła się ua biuk uliczny, łamiąc prawą 
rękę i nogę Zabrano jij do szpitala, lecz czy zyć 
będzie, to jeszcze kwestya , bo mózg wstrzą­
śnięty.

K ro i i ic /K a  p r o w in c j  o n a ln a .  W K o 1 o-
m y i, w ubiegi j. niedzielę odbyt się —  spóźniony 
cokolwiek -- wiec w sprawie cieszyńskiej. Wiec 
otworzył i przewmdniczyt p. Bohdan Mardyrosie- 
wiez redaktor ( /azciy Kofomyjskieyt odpowiedni 
referat wygtosił p. Wacław Borzemski. Uchwalono 
rezoiucye.

Wydział Rady powiatowej kołomyjskiej udzielił 
Towarzystwu pszczeluiczo-ogtodniczemu w Kołomyi 
400 zł. subweuoyi.

Z G z e r n i o w i e c  donoszą: W niedzielę u- 
touął w Prucie 10 ietui Jau Kiee z Kaliezank. 
tegoż dnia utopił się w Prucie, koło Curyuu, mały 
chłopiec Jerzy Guszulak.

W  Czerniowcacłi dnia 16 b m odbyło się 
w kościela rzymsko katul. uabożeństwo żałobne za 
duszę Adama Asnyka.

W R a w i e  r u s k i e j  prawdopodobnie zało­
żone zostanie kolo „Szkoły Indowej."

W K r o ś n i e ,  w dzień imienin cesarza, od­
było się uroczy ste posiedzenie Rady powiatowej. 
Rady mieiskiej i Towarzystwa zaliczkowego, na 
którera uchwalono, iż celem uczczenia jubileuszu 
50 letnich rządów monarchy w roKu przyszłym 
ma być zbudowany szpital w Krośnie. Na ten cel 
uehwadła Rada powiatowa asygnować 6.000 zł 
Rada miejska również 6.000 zł. i odstąpić grunt 
pod 1 dowę, a Towarzystwo zaliczkowe 3.000  zł.

W N o w y m  S ą c z u  zakłada się nowy kłuli 
kolarski.

W Z a g ó r z u  otworzono przy „Sokole" 
szkołę jazdy na kole,

Kozrucby wybuchły w duiu 17 b. m. w P s a ­
r a c h  koło Knihynicz (pow. rohatyński) miedzy 
robotnikami kolejowymi, a miejscową ludnością. 
Jeden z robotmkow, Ferdynand Mielnik, został 
tak silnie pobity, że w kilka godzin życie zakoń­
czył Po otrzymaniu wiadomości o rozi uchach, 
wysiało starostwo w Rohatynie na miejsce silniej­
szy patrol żandarmeryi, a wyjechali tam również 
starosta i komis/a sądowa Czterech sprawców 
awantury już areszt iwano.

Z Z ilkopanego  Między innymi gośćmi, bawi 
tutaj p. Curtin z Ameryki, wielki wielbiciel Sień 
kiewicza i tłómacz jego dzieł P. Curtin przybył 
z małżonką, aby osobiście poznać wielkiego pisa­
rza polskiego. Z inieyatywy Sienkiewicza zawiązał 
się komitet pań, który zliera składki na medalion- 
Jelinka. który będzie umieszczony uad tablicą już 
odsłoniętą w Strążyskach. Aledalion bedzie wyko­
nany podług rysuuku prof. Wyczółkowskiego przez 
Brzegę

Z IWOllidM. Czwarta lista gości kąpielo­
wych przybyłych do Iwonicza (od 25-go lipca do 
15 go sierpuia) obejmuje 102 rodzin, a 293 osób. 
W tej liczbie znajdują s ię : Starzeński Kar obyw. 
ziemsui z Kamieńca podolskiego, dr. Altmauu Emil 
adw ze Stryja (z żoną), hr. D/ieduszycka Folicya 
ze Lwowa, dr. Macieiowski adw. z Sambora 
szamb. Bogdanowicz Stan. ze Lwowa. nr. Choło 
uiewski Stan właściciel dóbr z Ziutkowców, Jar- 
inuud Kaz. inżynier ze Lwowa, Wiehrowski Cez. 
chemik z Warszawy, inż. Dujanowicz Teofil z Bo­
chni, ks. Gajda Józ. katecheta z Jasła, Drozdzie- 
wicz Wład. artysta malarz z Sambora i w. i.

Ogółem w ciąga sezonu przybyło do Iwonicza 
1.951 osób.

Z J a r o m  cza, Letnicy, bawiący w Jaremczu 
uczcili pamięć Adama Asnyka nabożeństwem za 
spokój jego duszy, odprawiouem w parafialnej 
cerkwi w Dorze Duia 19 bm przybyło liczne 
grono gości, rwłaszcza pań, rannym pociągiem 
z Jaremcza do Dory i udało się do piękuej, na 
wzgórku położonej cerkwi, dokąd niebawem przy­
było niemniej liczne grono osob bawiących w sa­
mej Dorze, tak, że cerkiew zapełniła się szczelnie. 
Równocześnie z mszą św czytaną według obrządku 
rzym.-kat., odśpiewał ksiądz administrator pai nfii 
mszę św. żałobną _P5Z? 'ńelkitn ołtarzu według

Ha soson letni nowości Magazyn Schayorów we Lwowie,
et
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obrządku grecko-katolickiego. Nadto złożyli letnicy 
w Jaremczn na szkolę polską w Biały 24 zł.

Z P r z e m y ś l a  piszą nam pod d. 19 sieipi-ia: 
Miasto powoli przychodzi do zwyczajnego wyglądu, 
znaczna część intel.gencyi wróciła już z letnich 
siedzib, przywożąc dobry humor i lepsze zdrów . 
do mozolnej zawodowej pracy. I  tak powrócił'
P. prezydent sąau  obwodowego Ksawery Splawnki, 
radca Fido, naczelnik F u r a  Karnego sądu miejsku 
del. Haszczyc, kilkunastu adwokatów i w. i.

Tymi dniami przyszedł do skutku kontrakt, 
mocą ntórego firma Siemens i Hałske przyjęła 
na siebie obowiązek wybudowania kolei elektrycz­
nej na przestrzeni Przemyśl-Krasiezyn. Kolej 
w znacznej części będzie służyła do przewozu 
piwa krasiczynskiego za co ks. Sapieha ma jej 
wypłacać rocznio sumę 6.000  zł.

N ie p e w n y  b a n k .  Oszczeduości swoje cho­
wała pewna młoda mężatka w Berlinie z obawy 
przed złodziejami w pieer Nie wiedząc o niczem, 
wrzucił posługujący w jej mieszkam’ cziowiek do 
tegoż pieca zwitek papierów i zapalił go, a od 
płomienia zajęło się tokże pudełko z pien.ędzmi, 
i część zawartości poszła z dymem. Spaliło się 
około 40 marek w kuponach, a 400 marek w pie- 
niędzach papierowych mocno jest uszKodzoLych. 
Złoto pozostało nietknięte — Wypadki podobne 
zdarzają się dość często u ludu na wsi; w wiel­
kich miastach są rzaukościa.

O b o s t rz e n ie  k a ry  Wskutek re kursu prze­
myskiej prokuratoryi, lwowski wyższy sąd krajowy 
podwyższył 3-miesięczuą karę, wymierzoną wło­
ścianinowi Jaremijowi z Mużyłowic za ekscesa 
przy wyborach, na 5 miesięcy więzienia

T o g o lo w ie  r a tu n k o w e  zostanie założone 
w Lodzi,. w Królestwie Polskiem Ze względu na 
liczne wypadki w fabrykach, przyda się ona tam 
bardzo.

„M łoda E u ro p a " .  Uczony włoski Wilhelm 
Ferrero w ostatmem swojem dziele pt. ,,E uropa  
(iiovane*, wykazuje przyczyny powolnego zanika­
nia przewodnictwa duchowego u ludów romańskich 
i przechodzenia (egoż przewodnictwa do ras ger­
mańskich, mianowicie anglo-saskiej i skandynaw­
skiej. Autor dzieła upatruje owe przyczyny w od­
rębnym sposobie pojmowania miłości, na którą 
inaczej zapatrują się w Anglii. Skandynawii, 
a inaczej we Francyi, ~ Włoszech, Hiszpanii. 
W pierws.ycb dwóch krajach miłość jest szere­
giem wrażeń uczuciowych, w trzech ostatnich — 
erotyzmem zmysłowym

Większą część dzieła poświęcił Ferrero na 
przeprowadzenie zasady sprawcie, aby miłość 
był i przeniknięta pierwiastkami obowiązku, a wów­
czas pierwiastki te wywierać będą wpływ prze­
ważny na wszelkie przejawy życia społecznego. 
Tam, gdzie miłość uważana jest tylko za passe- 
tmnps ayróable, członkowie społeczeństwa nie 
moBą zdobyć się na silę dostateczną do walki
0 byt, a więc ustępują pierwszeństwa innym, bar­
dziej do tejże walki przygotowanym przez po­
ważne zapatry wanie się na życie i jego sprawy.

Tym samym sposobem pojmowania miłości 
stara się Feirero wytłumaczyć tak znaczną liczbę 
przestępstw erotycznych u ludów łacińskich, a tak 
nieznaczną ich liczbę u Indów anglo-saskich
1 skandynawskich.

Przewaga, jaką wykazują ludy wstrzemięźliwe 
nad ludami zmysłowymi, nie jest bynajmniej nową 
Hi story a wykazuje nam wiele takich przewag. 
Cywilizacya urodzPa się wprawdzie ua Wschodzie, 
wśród ludów okrutnych a poligamii oddanych, 
ale ludy azyatyckie niebawem straciły wradzę 
zwierzehuiczą na korzyść luaów nm.arkowanych. 
W ten sam sposób — według Ferrera — ludy 
rasy “ Łcińak.ej zwyciężane są dziś przez ludy 
północy.

Niema jeduak róży bez kolców. Trzeźwość 
ludów skandynawskich i anglo-saskich ma taaże 
złe strony. Rzuciwszy okiem na socyalizm uie- 
mieiki i jaskrawe prądy socyalne w krajach 
Europy południowej, przyjrzawszy się życiu lon­
dyńskiemu i kolektywizmowi angielskiemu, wska­
zawszy na walkę pomiędzy arjanizmom a he 
braizmem, Ferrero poś więca rozdział osobny tz 
„pici trzeciej", do której zalicza wszystkie ko­
biety, pozostające w celibacie, a tych u ludów 
germańskich jest podobno coraz więcej. Płeć 
trzecia zaczyna już u ludów germańskich formo­
wać związki i stowarzyszenia, które wywierają 
znaczny wpływ ua ż cie społeczne. Celibat kobiet 
w Anglii np. przestał już być wyjątkiem, zaczyna 
się zaś stawać systemem, groźnym — jak za­
pewnia autor dzieła „ Europa Giooane“ — dla
szczęścia ludzkości Nietylko w handlu i prze­
myśle, ale i w polityce zaczynają bruździć rodowi 
męskiemu te stowarzyszenia niewieście. Czystość 
przymusowa zmienia gruntownie psychologię ko­
biety. To też obecna przewaga ludów skandy­
nawskich i anglo-sa9kich ma być przemijającą. 
Ster życia powrócić ma do ludów łacińskich, 
albowiem, jak to wyraził poetycznie Wiktor Hugo: 
„wszelkie życie, jak wszelkie ciepło, płynie od 
słońca — z południa".

N ie b e z p ie cz n y  skok. Na dworcu kolejo­
wym w Bazylei wsiadł nieznajomy pasażer do po­
spiesznego pociągu gotthardskiego nie wiedząc, że 
pociąg tea na stacji w Licsthal wcale się nie za­
trzymuje. Widząc się zniewolonym odbywać dalszą 
poaróż whrew swej woli, wolał zaryzykować swe 
życie i wyskoczył z wagonu przy wjeździe na tę 
siaoyę. W pierwszij chwili upadł na ziemię — 
natychmiast jednak podniósł się i umknął wpra­
wdzie z pokrwawioną głową i twarzą, ale z życiem.

C u r io su m  O eiekawcin zdarzeniu donosi 
Gazeta Grudziądzka. Pewnemu obywatelowi poi 
skiemu w Grudziądzu urodziła się córeczka, któ­
rej zamierzał dać imiona Stanisława Jadwiga, Za 
meldował tedy dziecko w urzędzie stanu i wszy­
stko już niby było w porządku. Naraz zawezwa­
no go na nowo na termin przed urzędnika stanu 
cywilnego. Przybywszy tam, dowiedział się, że 
mioua „StanisławE, Jadwiga" nie mogą (!?) być 

zamieszczone w rejestrach urzędowych, bo są pol- 
skiemi — j ze ma 0pra(i june imiona, niemieckie, 
które by Bjs więcej nadawały dla ucha panów urzę­
dników.., Obywatel nasz chciał już zezwolić na to, 
aby po*a u..euiem „Jadwiga" napisano w nawia­
sie „Hedwig , ale kiedy urzędnik me koutento- 
wal się Ukieu ustępstwem, ojciec Polak powie­
dział mu krótko i węzłowato, że córka jego ma 
na imię „Stanisława Jadwiga" i tuk musi być za­
pisaną w księgach urzędu stanu. T uk też się s ta­
ło... W każdym razie, co za pretensja ze strony
pp. pruskich urzędników !

R o czn ica  Lcopard iegO . W iochy gotują się  
do obchodu setnej rocznicy Jafeoba Leopardiego,  
poeL -pesym isty ,  który urodził się  w U a ia n a t ip o d  
Loretem w tym samym roku, co A. Mickiewicz,  
to jest w r. 1798. a umarł w i 1837 .Tozu, 
Carducoi,  poeta, zajmujący dzisiaj poafcdg prof.

literatury włoskiej w Bolonii, zamierza wydać siu- 
dyum o J. hr. Lecpardim.

M uzyka d la .. .  m y sz y .  Zamiast słoniny na 
przynętę dla myszy, zaczynają używać muzyki 
jak donosi la Monde artiste. Pewien fabrykant 
belgij-ki, opierając się ua muzykalności uclia my­
siego, skonstruował łapkę na myszy, która wygrjr- 
wa specyalne, miłe tym gryzoniom melodye. Przy­
nęcone tonami wchodzą w łapkę, i padają ofiarą 
nieszczęścia.

Z w iązek  narodow y P o lsk i  na całą Bra­
zylię na wzór Związku polskiego, istniejącego 
w Ameryce północej, zamierzają założyć nasi ro­
dacy, zamieszkali w południowej Ameryce. Inicya- 
tywę do tego dają Polacy z Porto Uniao.

P ierw szy  Zjazd gal. farm aceutów  odbę­
dzie s.ę, jak o tem już donosiliśmy, we Lwowie 
22 sierpnia br. w sali hotelu „Belle-vue“. Program 
jest następujący: 1. „Stosunki służbowe" — re­
ferent mag farm Ant. Śmieszek 2. „Pomnożenie 
aptek w Galicy iu — rei. mag. farm. Ant. Mar­
kowicz. 3. „Reforma zawodu aptekarskiego" — 
ref. mag faitn. St. Waligórski. 4. „Przypuszcze­
nie kobiet do farmacyi" — ref. mag. farm. Julian 
Hausberg 5. „Nasza obecna reprezentacya, Kasa 
chorych i fundusz emerytalny" — ref. mag. farm. 
Jan Tlappa. 6 . „Ewentualne wnioski. Komitet u- 
rządzający Zjazd stanowią: prezes p. Fryd. De- 
wechy i sekretarze pp. Jan Aut, Ferresz i Hugo 
Mnthsain.

X X X V I  W alne Z grom adzen ie  ogólnego 
sustrjackiego Towarzystwa aptekarskiego we Lwo­
wie, w dniach od 5 do 9 września 1897, oJbę 
dzie się z następującym programem :

N i e d z i e l a  d. 5 w r z e ś n i a  godz. 8 1/, 
wieczorem, wzajemne powitanie w sali hotelu Ge­
orga.

P o n i e d z i a ł e k  d. 6 w r z e ś u i a .  godz. 9. 
rano zejście się w kawiarni Schneidra i cukierni 
Wierzbickiego, godz 10 przed poi. uroczyste po­
siedzenie w sali radnej ni. Lwowa w ratuszu, 
godz. 1 w południe jazda powozami ua gorę zam­
kową, tamże wspólny obiad, poozem wycieczka na 
kopiec „Unii", godz. 7 przedstawienie w teatrze.

W t o r e k  d. 7 w r z e ś n i a  godz, 9 rano : 
zejście się w cukierni Grossa, godz. 10 przed 
poludu. II .  posiedzenie w sali ratuszowej i za­
mknięcie zjazdu, godz, 1 w południe, jazda tram- 
wayem elektrycznym ze stacji obok kawiarni wie­
deńskiej do parku Kilińskiego, tamże wspólne 
śniadanie, poczem przechadzka po placu powysta- 
wowyin ewentualnie zdjęcie fotograficzne, godz,
7 ’/a wieczorem, bankiet w sali Kasyna miejskiego, 

ś r o d a  d. 8 w r z e ś n i a  godz. 9 rano : zej­
ście się w kawiarni wiedeńskiej, poczem zwiedze­
nie miasta, przechadzka w ogrodzie miejskim, 
godz. 2 popołudniu: odjazd osobnym pociągiem do 
Kiakowa, przybycie tamże o godz. 9 wiecz Roz­
mieszczenie w hotelach)

Program w K r a k o w i e  jest następujący: 
C z w a r t e k  d. 9 w r z e ś n i a  godz. 8 rano. 

zejście się w kawiarni na plantach przy ul. Wiśl- 
nej i Franciszkańskiej, następnie zwiedze nie ka­
tedry na Wawelu, grobów królewskich, Sukiennic 
i Muzeum uarodov eg i, godz. 11 przed poł.: wspól­
ne śniadanie w restauracyi Turliuskiego, naprze­
ciwko teatru, godz. 12 w południe odjazd do 
Wieliczki celem zwiedzenia kopalni, godz, 6 wie­
czorem : powrOt do Krakowa, godz 7 ' / s przed­
stawienie w teatrze; po teatrze wspólne zejście 
się w restauracji Turlińskiego.

Po kartj uczestnictwa po 5 zł. od osoby, 
należy zgłaszać się do aptekarza p. Karola Skle- 
pinskiego, najdalej do 1 wrześuia. Karty uczestni 
ctwa uprawniam : a) do otrzymania ozuaki, b) do 
wzięcia udziału we wspólnym obiedzie na wysokim 
zamku, c) w jeżdzie do parku Kilińskiego i z po­
wrotem, d) we wspóluem śniadaniu w parku Kiliń­
skiego, e) bankiecie w sali kasyna miejskiego 
we Lwowie, f) we wspólnem śniadaniu w Krakowie, 
g) w jeździe do Wieliczki i z powrotem, jakoteż 
zwiedzeniu kopalń tamże.

Zamówienia na mieszkanie przyjmuje również 
aptekarz Karol Sklepinski we Lwowie

Panie, towarzyszące uczestnikom zjazdu, któ 
re uprasza się jak najuprzejmiej do wzięcia udzia­
łu we wszystkich uroczystościach, będą mogły pod­
czas posiedzeń w towarzystwie członków komitetu, 
zwiedzać osobliwości miasta. Bióro komitetu otwar 
te oędzie w dniach 5 - 7  września w hotelu Euro 
pejskim. Po karty wstępu na przedstawienie tea­
tralne we Lwowie, należy się zgłosić do p. dra 
Henryka Mikoiascha zaś na przedstawienie w K ra ­
kowie do p. E . Hellera, tamże. Karty uczestni­
ctwa uprawniają na przestrzeni Kraków Lwów i 
z powrotem, do otrzymania biletu jazdy po zniżo­
nej cenie

Komitet, zajmujący się zjazdem stanowią: 
p. K Sklepinski przewodniczący komitetu, p. E 
G Rein sekretarz komitetu, E. Heller przew. 
grem apt. krakuw9k., W. Gruszyński prezes gal. 
Towarz. aptekarskiego i J  Piepes przew. grem. 
apt. lwowsk

W iadom ości % d u ch ow ień stw a. Dyecezya 
krakowska. Instyt uowani: Ks. Władysław Syc na 
probostwo w Dankowicach; ks. Andizej Murzań 
ski na probostwo w Spytkowicach ad Jordanów,— 
Odzuaczeui expositorio canonicali: Ks. Kazimierz 
kaszełewski . proboszcz w Zakopanem; ks. dr. 
Franciszek Świderski, kat. szkoły wyższej realnej 
w Krakowie; ks. dr Framiszck Golba, kat, gim. 
św. laika w Krakowie. - Mianowany: Ks. Ma­
teusz Jeż , kat. rzoczyw w gimnaz.yum św Anny 
w Krakowie. — Nowowyświęceui księża aplikowa­
ni jako wiaaiyusze : Michał Czerwiński w Łęio
win, Franciszek Fitak w Rabce (1L. wik.), Jan 
Fotta w Łodygowicach, Karol llebda w Zamerzo- 
wie, Andrzej Kościółek w Cięciuie na posadę o- 
próżuiouą po ks. Florczaka , który został miano­
wany katechetą szkół ludowych w Podgórzu, 
Franciszek Kozłowski w Frydryehowicach na o- 
próżuiouą posadę po ks. Krupie, który został ka­
techetą w szkołach ludowych w Podgorzu; Józef 
Migdałek w Teuczynku, Franciszek Nowak w Ky- 
chwaldzie, Stanisław Uohalski w Białej, Wawrzy­
niec Smółka w Ruszczy, Edinuud Vrana w Pci­
miu, Władysław Vrana w Kozach.

K o n k u rsy .  Rada szkolua okręgowa w T ar­
nowie ogłasza konkurs na posady dyrektora 
i dwóch rzeczywistych nauczycieli przy szkole wy­
działowej męskiej w ternże mieście. Termin do 
dnia 22 . . rześuia

Wydział powiatowy w Tłumaczu rozpisuje 
konkurs na posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
w Ottym. Termin do dnia 15. wrześuia.

Kierownictwo szkoły kowalskiej w Sułkowi- 
cai h ogłasza konkurs na posadę nauczyciela języ­
ków polskiego, niemieckiego i rachunków.

Kuch ludnośc i we Lwowie w tygodniu od 
8 -go do 14-go sierpnia b r.

P r z y r o s t :  Żywo urodzonych 41 pici mę­
skiej, 37 płci żeńskiej, razem 78, — nieżywo uro­
dzonych 8 , z czego przypada 4 ua chłopców a 4 
na dziewczęta.

U b y t e k :  Zm arli: 43 płci męskiej 27 płci 
żeńskiej, razem 70, — po strąceniu obcych 11 —  
pozostaje 59 zmarłych z ludności swojskiej.

Z porównania więc przyrostu z ubytkiem, 
okazuje się dosyć znaczny przyrost w liczbie 19.

W e d l e  wi e k u  zmarli; w 1 miesiącu 8 osób, 
w 1 roku 22, do 5 lat 39, od 5 do 15 lat ł ,  
od 15 do 30 lat 8 , od 30 do 50 lat 11, od 50 
do 70 lat 5, nad 70 lat 5, wieku zaś niewiado­
mego 1 osoba.

W tygodnia więc tym rodziło się przeciętnie 
dziennie 12 3, umierało zaś 10 0.

P o w o d y  ś m i e r c i :  biaa sił żywotnych
3 wypadki, gruźlica 15, zapalenie płuc 4, szkarla­
tyna 2 , inne choroby zakaźne 1, wada serca 1, 
inne powody naturalne 42 wypadków. Samobójstwa 
2 wypadki — oba przez powieszenie się

W l ia d e u  pod Wiedniem, zmarła w 80 roku 
życia Eliza Lehmann, teściowa ks. Józefa Sułkow­
skiego. Pani Lehmann, wdowa po agencie gieł­
dowym, miała córkę, która była guwernantką sióstr 
księcia Sułkowskiego. Z tą guwernantką ożenił 
się ekscentryczny książę w roku 1868, lesz już 
po kilku latach nastąpiło zerwanie wspólnego po­
życi-, a w r 1879 sąd cywilny w Bonn orzekł 
formalny rozwód. Książę ożenił się później, w r. 
1881, ze znaną wiedeńską śpiewaczką panną Idą 
Jager — ale i to małżeństwo wkrótce się roz­
wiodło i dało powód do ;ałego szeregu procesów 
cywilnych.

Z m a r l i .  W Krakowia Józefa z Sokolskich 
Meeherzyńska, wdowa po profesorze uniwersytetu 
Jagiellońskiego i zasłużonym pisarzu , urodzona 
w r. 1820 w Królestwie Polskiem.

Z m a r l i  we Lwowie dnia 18 sierpnia b. r.
Tomaszewska Eleonora, wdowa po drukarzu, lat
38, gruźlica płuc ; Wróblewska Justyna, żona mu­
larza, lat 50, wodnica, Śliwiński Wiktor, syn mu­
rarza, mies. 4, drgawki: Kulczycka Aniela, córka 
rzeźnika, tyg. 1, nieżyt je l i t ; Blank Wilhelm, przy 
rodzinie, mies. 4, zapalenie płuc, Glocker Srul, 
syn służącej, mies. 7, zauik ogolny ; Schaff Klara, 
córka zarobnika, lat 2 , gruźlica opou mózgowych; 
Kaliński Stanisław, szewc, lat 22, gruźlica p łuc; 
Romanowska Anna, prebend. domu ubogich, lat 
70, rozedma płuc; Fessel Mendel, syn aktora, 
dni 14, nieżyt jelit. 2 wypadki śmierci przed­
wcześnie urodzonych. — Razem 12 osob.

I)<> d /.is ie jszejjo  n u m e r u  d o lą e z a m y  
d o d a te k  „Z a p ro sz e n ie  do  p r z e d p ł a t y  na  
p o p u la r n o  n a u k o w ą  T e k ę  r o z m a i to ś c i " .

O  m o r d e r c y  C a n o v a § ; i .
Krótki diawat mordercy Canovasa del Ca 

stillo dobiega do końca Dziś lub jutro usłyszymy
0 ostatnim jego akcie — aa rusztowaniu. Zanim 
to nastąpi, warto przytoczyć tutaj parę słów re- 
fleksyi metyle o człowieku, ile o stosunkach, któ­
rych jest wykwitem.

Czerpiemy je z Revue des deux tnondes, 
która w ostatniej swei kronice tak o rzeczy tej 
p i s z e :

....Od czasu morderstwa prezydenta Carnota 
nic nie równa się pod względem okropności z wra­
żeniem, jakie sprawiło w Europie albo raczej 
w świecie cywilizowanym morderstwo Cauorasa 
del Castillo. Anarchizm zyskał nową ofiarę. Cios 
został wymierzony ręką pęwną przez człowieka 
nieznanego; wyszedł on z ja re g o  tłumu, uzbro­
jony w rewolwer tak samo, jak mógłby być uzbro­
jony w nóż lub bombę; skierował swą brou mor­
derczą przeciwko Canovasowi tak samo, jak mógłby 
ją skierować — według swoich własnych'oświad­
czeń — przeciw komubądź innemu, np geuerałowi 
Polaviei lub nawet przeciwko tłumowi bezimiennemu, 
stłoczonemu w teatrze albo ua procesyi.

Przez ciekawość, która bynajmniej nie jest 
próżną, staramy się zdać solne sprawę ze stanu 
umysłowego i moralnego, który może spowodować 
podobne zbrodnie — i jesteśmy zdziwieni oraz 
przerażeni ua widok, jak proste, tak mało skom­
plikowane są te mózgi, w których, w mroka głę­
bokim. wytwarza się i powstaje idea, jedna idea, 
zawsze ta sama, idea zemsty przez krew. Zemsty 
za co? Czasami trudno na to odpowiedzieć. Za 
co chciał się zemścić Caserio, mordując p. Car­
nota? Morderca z Santa Agueda mógłby odpo­
wiedzieć w sposób bardziej określony ua to py­
tanie: chciał pomścić swych braci z Montjuich. 
Co to jest Montjuich? Więzienie, gdzie zamknięto 
uczestników zamachu w Barcelonie. To właśnie 
w Barcelonie, jak sobie przypominamy, rzucano 
bombę w środek procesyi. Czyż nie jest słusznem, 
ze akt tak potworny doprowadził do surowej re- 
presyi? Zapewne, nawet w represyi tego chara- 
ktei u są granice, które ludzkość zabrania prze­
kraczać, ale nic nie pozwala mniemać, że granice 
te przekroczono, opowieściom zaś sensacyjnym, 
rozpuszczanym w tym względzie przez anarchistów, 
przeczą świadectwa bezpośrednie i stanowcze. Ca- 
uovas dc>l ( astillo był bezwątpieuia człowiekiem 
energicznym; ale by) on przedew9zystkiem czło­
wiekiem oświeconym, o duszy szlachetnej i sze­
roko otwartej dla uczuć, które przynoszą zaszczyt 
naszemu końcowi stulecia

Kugo możnaby przekonać, iż ponowił ou od­
nośnie do anarchistów praktyki barbarzyński! ? 
Nikogo. Ale ponura legenda została sklejona 
w tej mierze; rozszerzano ją w środowisku 
w htóreni najprędzej i najbardziej bezkrytycznie 
musiała zostać przyjętą; w chwili uawet, gdy p. 
Canovas padł pod kulą zabójczą, była ona pro­
pagowaną w samy m Paryżu ua zebraniu publicz- 
nera ; wywoływała okrzyki gniewu i zemsty

Zabójca z Santa Agueda powiedział, że nie 
miał wspólników i być może, iż mówił prawdę. 
Zbrodnia, którą spełnił, nic każe przypuszczać 
niezbędnie spisku. Zauim innych uczynił ofiarami, 
człowiek ten mógł sam paść ofiarą szczególnego 
otoczenia, w klórem żył. Widziano we wszyst­
kich czasach i krajach świata, jak podobne wpły 
wy oddziaływały na głowy tem bardziej gwałtowne, 
im były słabsze. Atmosfera nad miarę rozgrzana 
Uziatała na nie aż do chwili, gay w jednej z nieb 
następował wybuch. Wtedy podnosił się człowiek 
i spełniał zabójstwo, niekiedy samobójstwo. Nie 
usawamy wcale odpowiepzialnosci indywidualnej 
mordercy, ale odpowiedzialność główna uiezawsze 
spada na instrument, który działa. Caserio zabit 
raaterjulnie Carnota, lecz któż to jest Caserio? 
Augiolilio — jeśli takie jest ostatecznie jego imię 
— zabił Cauovasa ; lecz któż, to ów Angiolilio? 
Postaci ordynaryjnej, bez wyraźnego charakteru, 
rysach niewyraźnych, zmieszanych, sumarycznych. 
Czy wiedzą coś więcej, auiżeli rewolwer lub nóż,

1 którym się posługują. Posiadają one bezświado-

muść i na nieszczęście muc żywiołu rozszalałego.
W świecie, w którym dzieje im się źle, oskarżają 
cały świat o swe cierpienia i nie znają innego 
środka zaradczego, jak tylko morderstwo.

Wobec tajemniczej propagandy przykładu sta­
nowią one w momencie historycznym, w którym 
się znajdujemy, nie ulegające zaprzeczeniu nie 
bezpieczeństwo społeczne. Ludzie ci przelali krew 
najszlachetniejszą w Lyonie i Santa Agueda. 
Próbowali ją  rozlać i w innych punktach świata, 
Mało nam zaiezy na ich imionach osobistych — 
wszyscy razem nazywają się „anarchia".

Z f j l s l i  I t a l i e ,  u f l t o s e  i artystyczne.
Z t e a t r u .  Odawiouą i przysłowiową stała 

się dola naszych teatrów prowincyonalnych. Rey­
mont, Sewer odsłonili niejedną Lartę koczowni­
czego życia „komedyantów" wędrownych . roz­
chylili przed oczami spułeczeństwa mnóstwo nie­
znanych i ciekawych arteryj nędz, opromienionycn 
wielkiem poświęceniem. Los teatru prowineyoual 
uego wlecze się u nas po grudzie W Niemczech, 
Francyi, Anglii, Szwecji i Norwegii są aktorzy 
posłannikami wielkiej misyi cywilizacyjnej, prakty­
cznymi popularyzatorami narodowej i obcej sztuki. 
Inaczej u nas . Błąkają się ci rycerze Melpo­
meny z jeauego „wielkiego świata Capowic" do 
drugiego i gonią za marą sztuki, która ich często 
zamiast złotem, darzy głodem i upokorzeniem. 
Dopóki nie podniesie się cały poziom społeczne1 
imeligencyi, dopóki najszersze warstwy ludowe 
nie wzniosą się na wyżyny oświaty — teatr pro­
wincjonalny będz.e u nas zawsze kopciuszkiem, 
potrącanym i kopanyns przez los nielitośeiwie 
Kiedy w Niemczech miasta małe utrzymują scenę, 
tu w Gaucyi teatr nie ma silnych fundamentów 
nawet w wielkich miastach. Te u* ag’ nasuwają 
się z &kazyi gościny teatru stanisławowskiego 
imienia hr. Fredry we Lwowie. Tropikame upały, 
tłumny wyjazd publiczności na wieś nie wytwo­
rzyły dla gości stanistawowskicn pomyślnej chwili 
kasowej Wczoraj na przedstawienie farsy „Wy­
rodny ojciec" zebrała się zaledwie garstka wi­
dzów. Farsa mówiąc nawiasem, jako robota sce­
niczna, jest rzeczą kompletnie chybioną naiwną. 
Wydobyć z niej ten i ów motyw komiczny, oży­
wić akeyę i pokryć umiejętną grą braki samego 
utworu było zadaniem nielatwem --

W personalu  p. Antoniewskiego panu,e  —
0 ile się z przedstawienia wnioskować daje — 
karność, dobre opanowanie ról i staranne reży­
serowanie. Powiedziałbym nawet, więcej. W ca­
łej grze artystów czuć pewien ton i to bez 
sprzecznie nastrojony na dyapazon artystyczny. 
Tempo gry jest tu i ówdzie za żółwie — ale to 
podobno nietylko dziś w Stanisławowie się dzieje 
Teatr p. Antoniewskiego ma dobre tradycye. 
Jego i duchem ożywczym był _ niegdyś wiell.i gn- 
uinsz Kwiecińskiego — a w ohecnem kierowni­
ctwie teatru przebija się aż nadto widocznie ten- 
deneya utrzymauia spadku w pietyzmie i w po­
czuciu obowiązków sceny prowincjonalnej. A iestto 
zadanie pierwszorzędnej trudności, prawdziwie Sy­
zyfowa praca.

Zastrzegając sobie ooeuę talentów po­
szczególnych sił artystycznych personalu stamsia 
wowskiego po kilku przedstawieniach, wypada 
zaznaczyć, że w „Wyrodnym ojcu" odróżnili s.ę 
szczególniej Jyr Antouiewski, pani Różańska, 
panna Lipińska, Benzowa, Linkowska, Spolska
1 Czerniański.  Goście stanisławowscy dadzą jeszcze 
podobno osiem przedstawień. W.  A

TsiegraPi „Słowa Polskiego”.
W ie d e ń  20 sierpnia. Reuhsw ehr  i Frem- 

dm blatt ostrzegają Niemców przed usunięciem 
się od konferencji.  ReichswrJir twierdzi, że 
oznaczałoby to osta teczną kapitulacyę niemie­
cko postępowego stronnictwa. Jeżeli Solidne- 
rer n a m ó w i  k.h do tego, to stanie się to 
z wielką krzywdą dla niemieckiej sprawy, bo 
U sunięcie  się od wzięcia udziału w konferen­
c ji  ze względów formalnych (cofnięcie rozpo­
rządzeń językowych — przedtem i, uniemożliwi 
akcyę ugody.

W ied eń  20 sierpnia. Ostdeutsche Rundschau  
s tawia jako  przedwstępny w arunek  uaziału 
Niemców w konferencji  zapowiedzianej zniesi*- 
nie rozporządzeń językowych, lub ustąpi enm 
Bademego. W  kołach młodoczeskich agitują 
także za usunięciem się od obrad konferen­
cyjnych.

*Vii (leń 20 sierpnia. W niemiecko postę­
p o w y c h  kołach panu,e opinia, że niemieccy 
posłowie z Czech, niewątpliwie odrzucą  za ­
proszenie  na konferencyę ugodową, dalej, że 
reprzezentanci wiernokonstytueyjnej większej 
własności zjawią się na p ierwsze posiedzenie 
i oświadczą, że wobec abstynencyi niemiecko- 
postępowych i niemiecko-ludowych posłów 
współdziałanie ich byłoby uuzorycznem.

W iedeń  20 sierpnia. II 'icner Ztg. donosi, 
że cesarz F ranciszek  Józef zamianował a.cy- 
koięcia Henryka F erd y n an d a  rycerzem  orderu  
złotego runa.

W ied eń  2o sierpnia. Dyplom ityczny agent 
bułgarski w Petersburgu, Stanciow, dawniej 
r ep iezen tau t  Bułgaryi w W iedniu, pizy- 
był tu z Uuszczuka. \eue F i . Presse twierdzi, 
ze przybycie jego stoi w związku ze sporem, 
istniejącym między Sofią a W iednmm

[‘r a g a  20 sierpnia. S tarosta  okręgu Aseh 
chce zezwolić na odbycie niedzielnego woeeu, 
jeżeli zebranie  to odbędzie się pod gełem 
niebem. W obec tego aranżerow ie  wiecu 
oświadczyli, że nie skorzystają z tego zezwo­
lenia, a wobec zakazu znajdą  inne środki 
m anifestac ji  tysięcznych mas przeciwko ro z ­
porządzeniom językowym.

B rau n  20 s ie rpn ia  N arodni L isty  o trzy­
mały wiadomość, że w razie n iezw ołan.a  
Sejm u czeskiego, R ada państw a  zw ołaną zo­
stanie w końcu września, a na poiządku 
dziennym pierwszego dnia staną  wybory pro- 
zydyum i delegacyi, kwestya zasiłków dla 
okolic dotkniętych powodzią i indem nizacya 
rozporządzeń, wydanych w czasie po odrocze­
niu Rady państwa.

I’r a g a  20 sierpnia. N arodni L isty  kom u­
nikują słowa c e sa rza  wypowiedziane podczas 
audyeneyi, udzielonej jydneinu z tajnych r a d ­
ców. Cesarz p o w ied z ia ł : Oficerowie muszą
uczyć się mowy używanej w pułkach poszcze­
gólnych to też niemieckim urzędnikom 
w Czechach — w ich w łasnym  interesie — 
potrzebną jest  znajomość czeskiego języka.

1 To samo pismo donosi, że prezes Koła 
| polskiego, Jaw orsk i ,  na  wezwanie Młodo-

czechow, odpowiedział, że zwoła kom itet wy­
konawczy większości parlam entarnej na posie­
dzenie, celem oo raJ  nad zajęciem stanowiska 
względem m inisterstw a.

Stani,e Się to jeszcze  przed pierwszym 
września . W sprawie konferencyi - ugodowej 
Aur. Listy twier zą, że rząd nie zapatru je  się 
optymistycznie na ich w y n ik ; pokaże  się t e ­
raz, czy umiarkowane, czy sk ra jne  elementa 
czeskich Niemców zwyciężą. W  razie gdyby 
konfereneya nie doszła do skutku  z winy 
Niemców, musiałby się rząd zbliżyć do p r a ­
wicy i w tym sens,e zrekonstruow ać g a b in e l .

T u r y n  20 sierpnia. Tutejsza Gazetta Pte- 
mentese twierdzi, że — pomimo dernenti danego 
przez przybocznego lekarza, — papież jest 
poważnie chorym

K o n s ta n ty n o p o l  20 sierpnia. Półurzędo- 
vi y orgun turecki Sabali we w s^ p n y m  a r ty ­
kule lodzi, aby państw a bałkańskie zaw arły  
z w i ą z e k  p o d  e g i d ą  T u r c y  i.

T e leg ram  g ie łd o w y :  ILiedeń 20  sierpnia. 
Kredyty austryacioe 36ó'7o; Turecki) 64 10; 
Landernank  238-— ; Południov a 88 50; Ki«OJ 
państwowa 347.7o; Alpiny 134.50; Tytoniowe
169 — •

Usposobienie spokojne.

k u r s  lw ow ski.  
L w ów  20 sierpnia.

Za  100 rubli sr. 
Za  100 m arek  . 
20  f rankówka

p ła c ą :
127* —
- 58-50 - 

9.50

żądają : 
1»>BTD 

ód 80 
9M2

D z i a ł  e k u n o n i i c z H y .

Diirstat dla  nauki zabawkarstwa. Z d.
1 wrześn.a b. r. o tw artym  zostanie w Jawo-- 
rowie krajowy warsztat dla nauki zabawUu’- 
stwa, który w ciągu roku 1896/97 przez W y­
dział krajowy zorganizowany został. Nauka, 
obejm ująca dział zabaw ek drewnianych, to ­
czonych, rzeźbionych, s truganych  lub wyszy­
wanych, trwa przez rok jeden i rozpada  się 
na 4 specyalne grupy.

Wpisy do szkoły zaczynają  Się z dniem 
1 września. Bliższych wyjaśnień udziela Z a­
rząd w ars ia tu  naukowego w Jaw orow ie .

Zakład posiada na składzie większą ilość 
gotowych zaDawek na sprzedaż wzory tychże 
umieszczone są na nieustą-ącej wystawie 
okazów przem ysłu  krajowego we L w o w u ,  pl. 
Halicki.

Odpowiedzialny Redaktor:  
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

H o t e l  , , l m p e r i a l “
ul. Trzeciego Muja 1. 3. 

pierwszurzędny hotel, re s tau rac ja  i kaw iarnia .
Przyjechali dnia 19 sierpnia
II. br Zuccubn z Wiednia. — Dr. T. Nie­

menów, ski ze Zbaraża. — Fr. Czeniakowski z ro­
dziną z Klimkówki, — J. i E. Karski z Czerni­
chowa — L. dr. Caro z żoną z Krosna — J. 
S. Wollner z Tarnopola. — Wład. Fieniewski 
z Suwałki- (Król polskie). — B. D. Weiner 
z betonia. — S. br. Groner z Lipska. — Wład. 
Machalski z Kołomyi.

T E H c t e l  f r a r j . c - u . s l c i  
Lwów -  plac Maryacki 

W nowym  Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F C. P-oksch).

Frzyjechali dnia 19 sierpnia :
Dr. P. Barta i Dr. Caauk z Beregszasz (Wę 

gry). — Fr Świeżawski z Sokala. — Ks. Kaz. 
Łoziński z Zydaczowa. — N. Oprębsk z T ar ta ­
kowi. J, Woś z Błażowa. W. Kle.nberger 
i A, Seiigman z Wiednia. — J  Haylicek z Pra­
gi — Z. Malewski z Podola. — K. Swiechowicz 
z Tarnowa, — A. Makosióski z Krakowa, — L. 
Fihpowski z Gracu. — L Reinhold z Morawy.— 
P Wojciechowska z Sokala

Ceny nafty I produktów  naftowych.
Lwów, dnia 20 sierpnia 1897,

w zł. za 100 kg. netto, 20°/, tara  en 
gros z beczką 

Oeua ropy podana bez beczki

C e s u r s k u  . . . 20.0.1 20.05 19.25 19.00
8 a lo n o w »  . . . 19 .80 19.30 19.00 18.r/o — —
S t a n d a r d  W h i te  . 19.05 19.05 18.25 18.00 6 .32 6 .66 i  1
Z a p a i u a  . . . . L7.05 17.05 16.25 16.50 — — -
Kaufeazka 20.05 2 0 . 0 ’ 19.25 — — —
R o p -  a m e r y k a ń s k a — — — — t H-
Kopa g a l i c y j s k a  . 
O l e 1 s m a r o w y  ro -

--- --- --- 3.25 — —

syjsL i 0 .907  . . 2 5 . - 45.— --- — — — -
Ole. s m a r o w y  u.90ó 2 3 . - 2 3 . - - — — — -
Olej s m a r o w y  0 .900 21. - 21.— — — — -
O le j  w r z e c io n o w y  . 1 7 . - 17.— . — — — — —
Olej ey liad io w j . 
Ole j s m a r o w y  in n s j

14.-
\ 2 ‘

14.-
-  5

-- . — —

p r o w e n i e n c j i f  r ar. iej

Polecamy zamianę wypowiedzianej
po t m aja b. r 

4 %  Bożyczki krajowej z 1891 r. 
na

4 %  Listy zast.  Tow. kred. ziem 2 
4 %  Listy zast. Banku kraj.
4"/0 Pożyczkę m iasta  Lw ow a.

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i Kantor wymiany.

Zlecenia z p ro w n c y i  wykonuje się od­
wrotną pocztą

Dr. Józef Klein
o b i - o ń c a  w  s p r - n  w  s i e l i  k a r n j  c h

mieszka obecnie ul. Kopernika 9 -

K A N C E L A B  Y A

D - r a  F r y d e r y k a  k r a t t e r a
aawoKata kiajowecio znajduje się obeeme przy 

ulicy Szoper.a L 7.

Artykuły gumowe, toaletowe po cenach najtańszych pita LEONA MLNKESA ulica taM nisIa 1.11
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J. H A W T H O R N E

TRAGICZNA TAJEMNICA.
Powieść przełożona z angielskiego.

(C iąg  dalszy).

Opanowały ją  przerażenie i trwoga, ko­
lana c.rżały poa m ą i m usia ła  cnwycić się 
poręczy, aby nie upaść. W lera usłyszaia 
znowu ciężkie stąpanie wśród ciemności. To 
H a rm e r  powrócił — aoszed/ z t ru d tm  do 
łóżka, tu jednak zabrakło  mu sił, pad ł naj 
pierw  na  kolana, następnie potoczył się na 
ziemię i leżał na wznaK — nez ruchu. P o d ­
biegła ku uiemu, opanow ana p r / t  czuciem n ie ­
szczęścia.

Ma wszelkie py tan ia  i zakięc.a zrozpaczo 
nej żony, n,o daw ał an i  słowa odpowieuzi. 
Dzielny, zacny człowiek nie żył już... Z łk a ­
niem, które rozrywało jej piersi, pad ła  pan i  
H a rm e r  na kolana oboK zwłok swogo m ę ż a ; 
w uszach jej b rzm iał jeszcze odgłos s trza łu ,  
kto .y  tego wiernego, tyloletniego towarzysza 
jej doli i niedoli, pozriawił życia.

śm ierć  gwałtowna, otoczona je s t  zawsze 
pew ną  grozą, k tóra  tu była jeszcze powię­
kszona przez p an u jącą  dokoła ciemność i

pow stały  wśród mej zamęt. P an i  H a rm er  
w pierwszej chwili me była zdolną pojąć, że 
przed kilku minutami jeszcze pełen suy i ży­
cia, został jej wyrwany na  wieki. Z m iana  
była tak nagłą, tak okropną!  Jakby opano­
w ana  szałem, rzuciła  się na zwłoki i s ta ra ła  
się onudzić małżonka, szarpiąc go za ręce i 
nawołując po innem u. Z głębokiej rany w jego 
piersiach, której wśród panującej ' ciemności 
me dostrzegła, ' p łynęła s trumieniem ciepła 
krew i oblewała jej lęce  — mimo to jeanak  
upłynęło jeszcze sporo czasu, zanim nareszcie 
zrozumiała, że w ram ionach  i©j  spoczywa już 
tylko bezduszny trup jej ukochanego męża.

* Tym czasem  syn jej na  ougłos s trzału  
rewolwerowego, wybiegł do s ie n i  i zaraz po­
wrócił do tylnej izby, gdz.e w ciemności, nic 
o tem  me wiedząc, musiał przejść obok ojca. 
Być może, iż chłopak usłyszał kroai umyka­
jącego mordercy i m niem ał,  że będzie on 
przecnodził przez sąsiedni dzieuziniec. W d ra ­
pał się na szczyt a ltany i spojrzał s tam tąd  
dokoła, s ła n e  światło la tarm  ulicznej padało 
w jeden  kąt dzieidzinca, a cnłopcu zdaw ało  
się, że tam  własme rozpoznaje cień postaci 
luuzkiej, który nagle pojaw:, się i zaraz po ­
tem zn is ł  znov. u w c.einności. Trw ało  to tylko 
k otką chwiię — czy ow a postać była wielką, 
e ty  też małą, mężczyzną, czy kobietą, czy 
w . gole ca/e to zjawisko nie było może tylko

złudzeniem jego podnieconej, nadzwyczajnemi 
zdarzeniam i wyobraźni - -  tego sam  nie mógł 
osądzić. „Trzymajcie z łod z ie ja !“ — zawołał 
tak głośno, jak  tyłku mógł, ale odpowiedziała 
m u ponura  cisza i więcej już mc nie mógł 
dojrzeć w ciemności.

Chłopak zsunął się tedy z altany, w szedł 
napow ró t do tylnego pokoju i stąd schodami 
zbiegł do sklepu, oświetlonego słabo jedynym 
skręconym płomieniem gazowym. Tutaj nie 
było nikogo; śmiały chłopiec porw ał z lady 
sklepowej kilka zapałek i świecąc jedną  po 
drugiej, zeszedł do piwnicy. Ale tu nie było 
śladu żywej duszy, przeto postanowił wrócić 
na  górę. Z świecącą zapałką w ręku wszedł 
do sypialni icdziców i tu zobaczył okropny 
obraz

Na ziemi, obok łóżka, leżał bez tuchu  
„ego Ojciec, obok mego zaś cm aia /a  m atka  — 
ODOje aokoia  onlam kałużą  krwi. Przerażony 
chłopak, który dotychczas nie m iał pojęcia o 
o tem, co tu zaszło, zobaczył odrazu, skąd 
krew płynie i zrozumiał, że jego ojciec .,uż 
nie żyje. W tejże chwjli biedna kobieta odzy­
skała również przytomność, otworzyła oczy, 
porw a/a  się z miejoca i przyskoczywszy do 
okna, poczęła wołać, głosem pełnym bezgra­
nicznej rozpaczy :  „M orderstwo! R atunku l“...

R O Z D Z I A Ł  D R U G I .
JvH oi*d.© rst -w o .

Taki krzyk rozpaczy rzadko kiedy daje 
długo czekać na odpowiedź Tu jednak, 
w środku Nowego Aorku, nieszczęsna kobieta 
pow tarza ła  go raz po raz tak, że już  brakło 
jej sił w wątłych piersiach — ale nadarem nie; 
zdawało się, jakgdyby ta ponura  noc zabiła 
wszelkie życie i jak gdyby to olbrzymie m ia­
sto zamieniło się w jeden wielki, milczący 
grob . . ,

W reszeie jednak  owo rozpaczliwe w oła­
nie obudz;ło dwóch Francuzów , I tó rzy  nieo­
podal zamieszkiwali w małym baraku, a u 
R a in ie ra  jadaŁ codzień obiad. Ubrali się czem 
prędzej i przekonani już, źe stało się jaKies 
nieszczęście, pospieszyli do winiarni. Drzwi 
zastali otwarte, a sklep pusty, w ięc nie za­
trzym ując  się chwili, pobiegli po schodach 
na  górę, skąd dochodził ich płacz kobiety i 
od czasu do czasu powtarzały się rozpaczli­
we wołania o pomoc. Cnłopak tymczasem za ­
świecił małą  lampę i przy jej słabem świe­
tle ujrzeli obaj nowoprzybyli, obraz dokona­
nej tu m edaw no krwawej zbrodni. Widok był 
tak okropny, że przejęci dreszczem stanęli 
jak  wryci w drzwiach sypialni. Wszystko do 
koła nosiło na  sobie ślady krwi. Krew s ą ­
czyła się s trum ieniem  z piersi zam ordow a

negu, barwiła  ram ię  i szyję nieszczęśliwej 
wdowy, naw et bieliznę dzieci, k tóre  zbudzone 
w rzaw ą zerwały się z swych łóżeczek i zbiegł­
szy się tu z płaczem, stąpały bosemi nóżka­
mi po zalanej krwią ojcowską podłodze.

Po długiej dopiero chwili onaj mężczyźni 
oprzytomnieli i rzucili się czemprędzej do 
ra tunku . Ale o ocaleniu H arn ie ra  nie było 
już naw et mowy — przed nimi leżał już tyl­
ko trup zimny, zesztywniały Należało bez 
zwłosi zawiadomić o wszystkiem policyę. J e ­
den z Francuzów ruszył więc zaraz w drogę, 
a  wkrótce potem dały się słyszeć na ulicy 
ciężkie s tąpania  strażników policyjnycn. P rzy­
było ich trzech i prowadzeni przez Francuza, 
udali się zaraz na górę do sypialni H ar-  
merów

Ludw ik  H arnier nie potrzebow ał już  le ­
karza — to nic ulegała żadnej wątpliwości. 
Nie żył przynajmniej od dwóch godz.n, t r a ­
fiony kulą w samo serce, Policyanci poczęli 
wypytywać panią  H arm er  o szczegóły, a ona 
opowiadała wśród ustawicznego łkania, mię- 
szając jedno z drugiem, biadając i złorzecząc 
mordercy. Mniej powikłane były zeznania  jej 
syna, ale i te ńie wiele światła  rzuciły na 
spraw ę i nie dostarczyły żadnego szczegółu, 
który mógłby naprowadzić na ślad zbro­
dniarzy.

(C. d. n.).

i»MneOTB6ciaME*Maat»a

B ia łe  i p ię k n e  rę c e ! I
K r e m e m  r o ś l i n n y m .  S ł o i k  8 0  c t .

Najbardziej czerwone i opierzchnięte  ręce wybieleją, wy- 
de likatnieją  po kilkakrotnem natarciu

J A N  I H N A I O W H Z
LWÓW : {sklepy własne) ul. Koj>ernika 1. 3., Halinka 1. E l . ' 
FR A K Ó W : Sukiennice 1. 20., CZEKNIOWCE: Rynek '. 2.

mmM

K a fta n ic z k i," !" ,^ 1'
powijacze i koszulki dla niemo 

wląt, poduszki do chrztu 
poleca najtaniej

J a n  D z i e w o ń s k i
Maęazyn dromazgow damskich, 

L w ó w , Halicka 6 .

Palcie tutki Niemej owakiego! Wszędzie I

y j y *  Ó l »  M z ń k a j a e y  o h  p e a c y ,

„ - M h ,  4 - w i e r s z o  w e  o g ł o s z e n i a  _______ . .

b e z p ł a t n i e .

l  tó jssk  l  J. Ais.
P r z e d s i ę r a w i  K u s m i s p e t i y c y i j

L wjw, pl. H alicki 1.3.

X r a n  s p  o r t a
m eb li  w w yśc ie lan ych  w o­
zach  za m k n ię ty ch  n ie  w y ­
m agających  opakow ania.
Przeprowadzania w miejscu.
Opakowanie mebli szała i

porcelany. •-

S p j c j a  na tu k ,  i z t u k i
dw a razy  dziennie.

Ceuy możliwe najniższe.

•Łozka żelazne, składane, po złr. 
5‘bO, z bokami orzeckowo-lak>ero- 
wane po złr. 12 —, 1 4 '—. 1 6 — , 
18- 2 0 — i wyżej Materace
sprężynowe po złr. 12'50. Urny 
Wolnie po złr. 3 ‘50. 6 '—, fi 50.

poleca FIOTR CHRZĄSTOW 
SKI. handel żelazny we Lwowie, pl. 
Kapitulny 1, (naprzeciw Katedry).

D «  j i m a  studentów z domów 
j  J  V inteligentnych na 

stancją. Łyczakowska 6 , drzwi 15.

j I T a p e t j r  |
|  kolosalny wybór, taniej jak  £  

w W i e d n i u  i zagrani- £  
^  eą, poleca fachowy m agazyn a

A. Krzfsztofowicza«
4

l w ó w ,  plac Halicki I. 2. f
i  I
m Waory do dy»po*ycyi Tapetowanie ta *  w miejacu i na prowincyę obejmuj*.

m w w w v « w  91

L i c y t & c y a
z wolnej ręki na 30 sztuk kuni 
roczniaków, dwulatek i trzyletnich 
i nutek z łoszętami auglo-arabów, 
odbędz.e się w Iiydorówce, stacja 
kolei żśtryj, o. p. Żurawno, duia 
I wrześn ia . — W cym samym 
czasie odbędz.e się licytacya na 30 

sztuk krów i jałowuika.

I P Ó m l /  Praktyczny z wyższym 
L C o N I I i  egzaminem w średuim
wieku, bezdzietny, — pracujący 
w większych lasach, peszukuji sa­
moistnej posady u sprawiedliwego 
i dbającego o swój majatek wła­
ściciela lasu. — M. S. o. p. 
Schodnica.

O . M .  S e k l e r
ul. G ródecka J. 40 , sprzeda z do- 
woau w y ja z d j  sklep sw ój z u r z ą ­
dzeniem I <>% taniej

2  P i w n i c e
sklepione, duże, są do wynajęcia 
przy ul. Boimów I. 5.

p i ą t r o w a  k a ­

m i e n i c a  ul. Hof­
mana 1. 5 do sprze­
dania. Wiadomość 
w miejscu.

4 3|4 kilo Kawy
netto, opłatnie, za zaliczką lub nade­
słaniem gotówki Pod gwa.-anoya naj- 

lepizy towar.
Afryk faocta perzowa . . .  zł  4-75 
Santoi,  barazt dobra . . „ 4  90
Kuba zielona, znakomita . . „ 5.18
Ceylon, n iabiesk-ziel znakom „ b 35 
Złota Jawa, iołt . bardzo dobra „ 6  30 
Perłowa, eilna, bardzo dobra „ 6.45 
Mocca arabska, aromatyczna „ 7 10

Najw iększa i najbogatsza asekuracya życiowa

„ T H E  S T A R , “ w  L o n d y n ie
z a ł o ż o n a  w  r o l t u  1 8 4 U .

Pewność największa! Premie najniższe 1 Dywidenda bardzo zna­
czna wypłacana co 5 lat!  Towarzystwo wystania police na kapitał 
pośmiertny i na dożycie, przyjmuje przez 5 lat pierwszych tyłku po­
łowę w k ł w d e k ,  drugą połowę zas potrąca dopiero przy zrealizowaniu 
policy. Można tedy małemi wkładkam- ubezpieczać ogromne kapitały.

Towarzystwo przyjmuje starców 70-letnich do ubezpieczenia. 
Listowne zapytai.ia załatwiają się odwrotnie.

Prospekty i taryfy przesyła na żądanie odwrotnie i iranco.

E J ) W . i B U  K L E l H r
jeneralna ajeneya w e Lwowie, ul. Kopernika 24.

U ran te

Cennik w r s i  z taryfą cłową opłatnle.

E t t l i n g e r  &  C o , ,  H a m b u r g ,

*  i#

Kąpiele natryskowe.

Z  dniem 16 czerw ca  otwarte z o sŁafy
)

w Zakładzie kąpielowym - w. Anny
przy ul. Akademickiej 10

nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych zakładów zagranicznych

S S T  T  U  S *  s .  K .  ~ m .

Wobec zupełnego braku we Lwowie kąpieli rzecznych, 1 l i s z e  

zaprowadzone w  y , ( i k ł ą d x i 6  ś v \  A  l i n y  jt-dą, nieza­
wodnie dla pul licznośoi bardzo pożądaną nowością.

Temperatura tuszów może hyć d .wolnie użył,-

Kąpiel tuszowa z bielizną kosztuje 25 ct., w a' on»inencie 20 ct., 
kąpiel tuszowa w osobnym oddziale 4 0  ct.

KHjgltt, K ule  do kręgli ,  
z drzewa „Lignum sanctum , 
H a m a k i  dla dorosłych i dla 
dzieci, Przyrządy giinna- 
styezne, H uśtaw ki dla dzie 
c i ,  Krokiety, R akiety  i 

p iłk i  do Lawn - lennis.

K u n ie m u  L a i- T e n n i s
(sprowadzamy na żądanie)

p o le c a ją  na j tan ie j

J .  F r i e d r i c h
i

I B c a c o c k
Lw ó w , ul Hetmańska 1. 4

o b o k  c u k ie rn i  W g o  Grossa .

SB M s a S B B S a C B M B S i

Kawy potaniały
o 8  c e n t ó w  na k i l o  j e d y n i e  

w  h a nd l u

Poszukuję lekcy i  za s k r o m n e m  w y n a ­
g ro d z e n i  c-m ze s z k ó ł  r e a ln y c h  lub  l u d o ­
w ych .  A. M.,  p o s i e - r e s U n t e ,  L w ó w .

Kupiec znający  g r u n t o w n i e  sw ó j  z a w ó d  
o r a z  s to su n k i  h a n d lo w e  w G?licyi ,  P r u -  
s iech  i R osy i j  u p ra s za  p p .  C h h  b o d a ^  ców 
o  pracę.  P o s t . - r t s i .  L w ó w  H. O. 333

Panna z d o ln a  w k raw teczy zn ie  i k ro ju ,  
po szu k u je  m ie jsca  w p r y w a tn e m  d o m u .  
K o z ł o w s k a .  K o p e r n i k a  2 2 , 1 pię tro.

Panna m ło d a  z p o r z ą d n e g o  d o m u  p o ­
szuku je  z a jęc ia  w s k lep i e ,  k s i ę g a rn i  lub  
p rzy e k s p e d y c y i .  Z g ł o s z e n ia  w  R e d a k c y i  
„ S ł o w a  p o ls k ie g o ( p o d  H. K.

Fabryka dachówek w Kołomyi
w y s y l n  k u p u ją c y m  najlepsze i najtan; e dachówki paten­
towane, ora/,  w y k o n u je  ro b o t j '  k ry c ia  b iu lv n k ó w  w ła s n e m i  
lu d ż n . i ,  p o r ę c z a j ą c  nu d łu g i e  l a t a  za  doborowy towar id o  
ktadnę robotę. K a ż d y ,  k to  m a  do  k r y c i a  b u d y n e k  n o w y ,  
lun  do  p r z e k r y c i a  s t a r y ,  k r y t y  d o ty c h c z a s  g o n te m ,  n ie  p o ­
m in ie  n a sze j  dachówki, j a k o  j e d y n i e  t r w a ł e g o ,  a b s o lu tn i e  

z a b e z p i e c z a j ą c e g o  od o g n ia  i n a j t a ń s z e g o  p o k ry c i a

Cudze chwalicie, —- swego nie znacie.
Z a r z ą d  f a b r y k i  d a c h ó w e k  w  K o ł o m y i :

S t. E u u i o k s ,  S Ż e W s t i ,  W . ffim m er  i

dbałym

CHLES Krakow sk i ,
CHLEB czysto  ży tn i ,  sm aczny ,  
CHLEB dobrze w y p ieczon y ,  
CHLEB polec&ny p rz ez  le k a r z y ,  
CHl EB p o ż y w n y  i l e ń o  s t r a w n y

poleca Jeayme

W ystaw  Bażant
Łantel korzenił? i delikatesów

Lwów, ul. Halicka 3.
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I  >«> s i e v ł  i i  j e s u M U K ^ o
dostarcza

• • • . M M U l A l M  0 0 Gl«0 0 0 «tV

M  i « ]  4
własnej produkcyi, Blaszanka 41/s kl.

zł., ks Ju lian Dutkiewicz,  
Dubie, Ponikwa.

•  Nauczycielki, Francuzki, Nitmki 
l \ |  i wszelkn go rodzaju dobo- 

rową służbę poleca Centralne 
B i u r o  pośrednictwa pani 

D jdyńskie j,  Lwów, Rynek 29, 
(dom Andryclegc).

1

pokoi i kuchnia z przyna 
leżnościami na drugiem pią- 
trze przy llicy K raszew- 
skiego 21 do wynajęć,a. — 
Także stajnia na 3 korne.

m
%

Alojzy Hubner
Lwów, Rynes 38

p o l e c a :

O

Lakier do tablic szkol 
nych (najlepszy pa­
tentow any w,yrób,

Cynober do liniowatia 
tablic szkolnych,

K. edę francuską, kra 
janą w laseczkach, 

Gąbki do tablic szkol­
nych

€
<&
m
&
i
i

*
M
j f :

B  p o i  k o n t ro la  s t a c y i  I m t a n i c z M l n i c z e j  w D i l a u a c l i  m
^  p M e n i c e  b a n a t k ę  oryginalną i krajowej produkcyi, ^  
*  „ d o 4 i k f c w bardzo pdenną i l i - ł i n o i i f - L c i ą  ^

„llors concours*, oraz wszelkie inne odmiany, — niemniej
Ta ■*? szwedzkie, Aland, flcryańskie, probstajskie,

cesarskie, szampańskie, pclskie i t. d. ^
S z c z e g ó ln ie  p o lecen ia  g o d n e :

B  Żyto olbrzymie „Imperial11 i „Triumph" ^
(30— 40 kgr. na morgj.

wszelkie nasion, dajemy gwarancyę tak co do 
^  pochodzenia i czysto śc i jak i sity kiełkowania. ^

P WSZŁLKIE NAYtGZY SZTUCZNE J
546 Jako  to  :
3 ^  supertosfaty, mączkę kostną preparowaną, iu ż le  Thomasa, ^  
_  saletrę chili jską, siarkan amonu, wapno i gips nawozowy, 3̂  
^ kainit katuski pod korzystnym i warunkami. ^

^  W s z e l k i e  i n a § z \ n y  r o l n i c z e  3K
z najsławniejszych fabryk, a to:

lokomobile. młocarnie, pługi, brony, s iewniki, Kosiarki ,  ^  
grab.arki, żniwiarki, kieraty, m łynki do czyszczen ia  zboża, 

óę* tr ieury  itp, dostarcza J f ;

|  Bank rolniczy we Lwowie. |

L w ó w  ul. Halicka 3.
kilo  C ey lo n  n a j sz la c h e t ­

n ie jsze j  g rub o z ia rn .  l '0-5 
' i i  n Gey lon  n a jsz la ch e t ­

n ie jszej g ru b o z ia rn .  1 04 
V# n C ey lo n  n a j s z la c h e t ­

n ie jsze j  ś rednioziar .  1 0 0  
1 % s C ey lo n  ba rd zo  sz l .—, F o r to r i c o  . . . , — '88
*/s „ S a n to s  bar<lzo d o b r .  — *84 
Va r- J a w y  z ło te j . . 1 *b8
*/» >> M ° cc i  a ra b sk ie j  . 1*U8 

Z a k tip iw szy  w ie lk ą  partyę  
k a w y  w p ro s t  od  p r o d u c e n tó w ,  
p o  p rz y s tęp n ie jsze j  cen ie ,  j e s t em  
w m o ż n o śc i  o 8  c t.  na  kilo 
t a n ie j  s p rz e d a ć  Przy  z a m ó w ię  
n iu  5 k i lo  o d s e ł . im  o p ł a c o n e  
d o  każde j  o s ta tn ie j  s tacy i  p o ­
cz towej .

Wypo-
♦ <X,'V życzanie sie-

wników do nawo­
zów sztucznych.

2. Bezpłatna analiza gleby 
na zawartość azotu, kwasu 

fosforowego, potasu  i wapna.
3. K redyt do 12 miesięcy.

Najśuiilujsits pw.ranoya za prawdziwość, czy- 
I zawartość .abrykat-j 
-=  C t n y  n a d a  n y c i t j  n l a K l e  = —

B llia ze  w y ja śn ie n ia  la.ie broezura. o u ży w a n iu  naw ozów  «..tu czn ych  
1 ce n iiłk  ..wn_v k tó ry  S19 n a  żyo zen ie  g r a ti l  i franku praeiyża*

WSj
l o a j a a a  -ki-. r ^ I l t im U W lIlr-i t n i i liH

—  I

W  A d m i n i s t r a c Y i

N  i listowy w kase- 
tkach, 50 arku- 

N  t  r i V i  szyków, 50 ko- 
•  pert za 4 0  ct.,

można nabyć w lokalu T ow arzy­
s tw a  „ S zk o ły  lu d o w e j" ,  Rynek 
ł. 10, p ‘erwsze piętro.

zbiór fotografii
W  11 1*1 fi A najbardziej uwagi godnych miast, U Ul okolic> zabytków starożytności i

dzieł sztuki, wydawanych przez K .  
W o ź n i a k a  w zeszytach, obejm yących 

8 widoków foto-dn  kowanych, w rozm iarze ]9 X  24 ctm. —  b o  nabycia w Admmi- 
stracyi r M « V ł t  P t t I s J k l C f t O “ zeszyt 5 0  ct., z przesyłką pocztową 5 5  ct.

Pr^numeratorowie a  płacą za zeszyt 4 0  ct., zprzesjiką
'4ó ct. — Całe wydawnictwo obejmie w seryi 1-szej 12 do 15 zeszjtów.

Słowa polskiego
L w ó w , P a s a ż  ILa u sm au a

do n a b y c ia :

Polityka obowiązku. Głoa z W ar­
szawy, Broszura wydana nakła 
dem Spółki wydawniczej we Lwo­
wie. Cena 50 ot.

O obowiązkach społecznych. Cena 
20  ct.

Z  Tajnego archiw um . Kartka 
z dzie jów  G a lic y i, S ta n is ła w a  
Scbnur-Fepłowsuiego. Nakładem 
Spółki wydawniczej we Lwowie. 
Cena 50 ct.

Mowa posła SzczepanowsKiego  
na posiedzeniu Sejmu 30 gru­
dnia 1896. Nakładem Spółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena
10 Ci

Stronnictw o krakow skie  o s ty ­
czniów em powstaniu 1863 r.,
rozprawa w Kole literackiem we 
Lwowie o książce p. Stanisława 
Koźmianap t. „ R z e c z o 1863 r . “ 
Cena 1 zł. 60 ct.

W yd aw nictw o  materyało w do hi 
storyi powstania I8 6 3 -- I8 6 4 .  
Tomów V, stanowiących każdy 
osobną całość, po 3 zł. za tom.

Podręczn ik  dla stow arzyszeń  
udzia/owych, w opracowaniu 
Narcyza Ulmera i Jakoba Na 
wrockiego. Cena w oprawie wraz 
z portem 5 zł, 55 ct., nieoprawny 
5 zł. 20 ct.

Dla prenumeratorów
S ł o w a  p o U k r e ^ t *

2ó"lo o p u s t u .

 D r u g ie  p o ł r o c se ,  —  Z a p r o s z e n ie  do p r z e d p ł a t y ,

ń  si? najmuje losem dwumilionowego odłam u pol- 
u  H .  skiego, osiedlonego za Oceanem. Komu zależy na

tem, aby wyohodźtwo polskie nie w ynaradaw iało  :nę, lecz aby istnie 
jące  ju ż  kolonie polskie stały się podstawą i zarodkiem zdolnych 
do samodzielnego rozwoju narodowego społeczeństw nowopolskich. 
Komu zależy na u trzym aniu ścisłej łączności duchowej Macierzy 
z rozprószoną po świecie ludnością polską; kto clążv do naw iąza­
nia stosunków handlowych z koloniami 1 emigracyą polską do or- 
ganizacyi handlu narodowego na tle św ia tow ym , do rozwoju pol­
skiej handlowej geografii, kto wreszcie szuka dokłaanych informa- 
cyj o ekonomicznym sianie różnych krajów, ten zaprenumeruje  
sobie jedyne w awojem rodzaju pismo polskie , organ Polskiego 

T ow arzystw a handlowo-geograficzncgo, dwutygodnik

• j t f  Gazetę Handlowo -Geograficzną *tws
Prenumerata w y n o s i .  W monarchii Aust.-Węg. rocznie 3, połro 
cznie  1 zł. 50 ct. — W Niemczech rocznie t ,  półrocznie 3 marki 

Kiiżdy z ubonentow, kto^y złoży odrazu półroczna p re n u m e ­
ratę, o trzym a jako premię odw rotną pocztą bezpłatnie pięknie illu- 
s trow ane dzieło prof. dr. Józefa  Siemiradzkiego p. t.: „ Z  W a r s z a ­
w y ao Równika, wsnomnienia z podroży po A m eryce  Południo­
wej", z licznemi Ulustracyiim. J. Ryszkiewicza i J. Zawadzkiego. 

Na koszta przesyłki premii należy dołączyć Ż5 ct. 
Redakcya i A dm m istracya:

Lw ów , ulica Mochnackiego i. 12.

» s s a « M « « e e a * a M « e e M M i « i u M M « » M e ! ł i i M « a i M s a M i « i , i

|  I IA N D E L 11 E R B AT Y i K AW Y •

l E J M U k M  E I E B L A S
we LwowI«>, plac Jlaryacki 10

poleca

H Ł R B A T Ę
z i j io ru  Kia jowego 

ki. C o n g o  z ł .  1.60 

S o u c h o n g  cza rna  
,, sbió r m a jo w y  

K a y t o w  czarna  

M e l a n g e  d e  L o n d .  
W y l i e w k i  h e r b a ­

c ia n e  .
W y t i e w k i  najlep­

szych herbat  . .

3 . -
4.— 
4 . -

1.30

1.60

p o le c a  na j lepsze  g a tu n k i

K A W Y
o s m a k u  czystym, a r o m a ­

tycznym  k tó re  rozsy ła  
f r an co  d o  k a ż d e j  stacyi 
p o c z to w e j  w w o re c z k a c h  

»/« k- ‘/» k.
P o rto rico  . . , 9 , -------- .90
Cob* g ru b o  z iz  u i i t *  9.50  — .96 
Odylon nielonii . . , 10 .—

• n przedni* 10.40
•  „  g ru b .z m r. 10.75 

„ p u r ło w * . 10.75
M oc* a rab sk a  a ro m at. 10,75 
J a w a  z ło ta  . . .  10.75

m
*

1.—
1.04
1.05 
1>8 
1.08
1.06

Opakowania n ie  l iczy  się.
Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in cy i  w y sy ła  się odw ro

pocztą.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bi ńsku. Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod narządem St Baylego.


